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Entuzjastyczne powitanie kpt, Skarżyńskiego
R15 Już teraz nie ptaf aa t f t  e 

iMKOd Ble. by ujawni- tajęmn .«■ 
cbwi}o«;egęf „jarinieęia" kpi. 
R w iy ń sk ieg e , Mamy go juz 
trocdzy istoał Zdrowego, rado­
snego. zażenowanego tylleo ży­

ta wyw puuwazmer* z Ja-

8̂  MMaT*
KPT. SKAR2Y*łaKI?

, >  PAT rłoaaZ wtaopmaść ści­
sła.- istotnie kPt, Skariyń§ki od 
leciał z lotniska Sł. ingiiber 
pod Boulogije i, nie lądując niK- 
idzie. t»ó przelocie MOC kilome- 
Jtrów. jednym skokiem osiadł 
%v Łodzi. 4°kad przynyły jego 
|mał zotma, o. Julja Słcarżyńska 
i jeden z  jego przyjaciół.

Mlęjsęe pobytu kpt. Skarżvń 
' skiego trzj maa<ę pvło w jaki aj- 
ściślejsrej tajemnie* aa f u o  sto 
Dnia. te  nie wiedzieli e niem 
nawet wyżsi lotnicy wojskowi.

Natychmiast po przylocie a- 
Wionetka KwDkspis została u- 
krvta w hangeari . ges* Itroie 
znają la  dobrzę z Mężnych foto­
grafii i obserwaęyi w locie.

Ket. skąpi yftski skrupulatnie 
tn-.kał zetknięcia sie z ludźmi, 
rragnac najeżycie wypocząć 
przed przyjedetn w stolicy.

Czuje s*e doskonale, mimo, że 
pracował ciężko przy mrwitowa 
piu samolntu. JHby* w Brazylji 
mim.*, żę tajk r jtjosny by/ prze­
cież dośt* w yczekujący. W do­
datku nabawił sie Urn kpt. Skar 
iyfiak! grypy co go tez wyczer 
rz  to.

Wczoraj no nołudni?’ kpt. 
Skarżyński aftsiadl w ó»  u sie- 
tAw swej awionetki "i wyleciał z 
Łodw do W ar§M

W STOLICY SA PR7YJĘCH
ih bKPT. SKARŻYŃSKIE!

Już w grdzinach południo­
wych m iasta przybrało odfwiet 
py wvgląd. Domy przybrano 
chorągwiami

Uposażenia urzędników 
na rok 1934-35

Ministerstw, i urzędy central­
ne opracowały już prpjękty bu­
dżetowe ną rok 1934/35 w dzia­
łach wydatków personalnych. 
Jak informują agencję PID ze iró  
deł miarodajnych, liczba etatów 
urzędniczych i wydatki na upos? 
żerią prelim.newane są na rok 
przyszły w tej samej wysokości, 
co w bieżącym roku

Płace na Śląsku

rozjemczej _____ . . . ____
26 lipca te r. w sprawia ptae w k* lal 
nictwie węglowem, koksowniach ko­
palnianych i bryklotewnia ih na tererie 
fccrnośląsklej czę*ci województwa śla 
skiego.

Jak wiadomo, orzeczenie 10 obniży­
ło pit ce robotników a fi proc„ w Owa 
reętsyię Rybnikiem zaś — o fi proc.

¥
G I E Ł D A

Ouiąr tj,t6, rubel z|otv 4,81. Obroty 
oewizatni inale. Pożyciki — -----
mocniej, lisły ^ąstaiyne -iit:jedno|jcip 
“la akeyt łe-identja mocnłejśza-

C a la  W a rs z a w a  w y le g ła
LECI!

n ą
Około 4-ej na ulicach W arsza 

wy zaczął sie niebywały ruch. 
Tłumy ludzi pośpieszyły na lot 
nisko. Inni ustawiali sie m i  zaw 
czasu wzdłuż wyznaczone] tra ­
sy. iia której zapowiedziano 
przejazd korowodu samocho­
dów z kpt. Skarżyńskim na cze 
le. Szczególnie obsadzone zc sta 
ly ulice przylegające do lotnis­
ka. Każdy chciał zobaczyć cnoć 
by sylwetkę lotnika i jego awio 
netkf ną tle pogoJnew  nieba, 
przez które zrzadk? tylko Drzć 
ciągały obłoki. Ulice Topolową, 
Nowowiejska. Śniadeckich, pl. 
Unii Lubelskiej zalały tłumy.lu­
dzi. Cała Warszawa, zda s:e. 
zgromadziła sie na tych odcin­
kach.

Rzucał sie w oczy niezwykle 
liczny zjazd samochodów. mono 
syfeli. rowerów

Jeszcze przed zapowiedziana 
godzina nieraz rozlegał sie fał­
szywy aiarm: „Leci!‘‘ Morze 
głów ludzkich falowało silniej, 
ale „znawcy** wyjaśniali: ,.To
przecież P-7‘‘, ą nie RWD-b, 
Istotnie, niejednokrotnie brano 
inne samoloty za awionetkę 
kp. Skarżyńskiego.

Wreszcie -— okrzyk ..leci!** 
stał sie hukiem. Leciał napraw ­
dę — zwycięzca oceanu, kpt. 
Skarżyński na czeie honorowej 
eskadry samolotów wojsko­
wych.

Masv ludzkie ogarjiał żvwiołp 
wy entuzjazm. Okrzyki głuszy­
ły warkot potężny samolotów.

POWITANIE
Przed wyładowaniem km. 

Skarżyński Okrążył lotnisko.

Natychmiast po wc Udowanitj 
kpt. Skąrżyńąki pr?vwitał się 
ze |WQJa żona. oczekując;, na 
lotnisku i grono kule*rów-ofice- 
rów poprewaiazito go do loży 
rządowej, gdzie znajdował sie 
n. premier Jedm iew ięz i gen. 
Fabrycs, Kpt, rdtarżynski za­
meldował sir w 1qżv rzadow :i. 
gdzie został udekorowany ordę 
ffcin „J-tolonia Restiłutą*.

Kpt. Skarżyński podszedł na­
stępnie do głośnika radiowego i 
w krókich a prostych słowach 
wygłosił powitanie.

Orkięsra woiekowa odegrała 
hymn i tysiączne tłumy zebrane 
na lotnisk# krzyczały ..niech 
żyje'*.

Kapitan Skarżyń&ki zasiadł 
nastoflitje w  na
którvm o b je c h a ł  t a t m s k e .

Szęgęgóliiją imponująco wy-

Stracenie aterech komunistów
z a  za b ó js tw o  w  dniu „ k r w a w e j niedzieli"

BERLIN (PAT) - -  W M onie 
stracono wczoraj *-rh komuni­
stów, skaząnycn na śmieje za za­
bójstwo 2-ch szturmowców pod

iczas starć z komunistami, jakie 
miały miejsce przed rokiem, w 

| związku z „krwawą niedzielą". 
Premjer pruski Goering nie

skorzysta. ? przysługującego mu 
pi awa laski, *. In. łlafęge, aby 
dać odstraszający przykład ,ia 
przyszłość.

BROVNSVILLL (Pensjlwa- 
nja.) — (PAT), — Podczas 
starć, jakie wywiązały się pomię 
dzy strajkującymi górnikami a 
strażą kopalń, 10 osób zostało

rannych. Gubernator stanu ogło­
sił stan oblężenia, wysyłając na 
miejsce zaburzeń milicję, uzbro­
joną w karabiny maszynowe. 

Według ostatnich oficjalnych

danych, w szpitalu znajduje się 
obecnie 10 ofiar starć. Jeden ze 
strajkujących zmarł w szpitąlu z 
odniea.unyęh rap, Liczba strajku 
jących górników sięga 30 ty?.

W ybryk niezadowolonych
Po nieudanej demonstracji przeszli do Niemiec

KATOWICE, (PAT). _  W 
dniu 1-go sierpnia znaczna gru­
pa bezrobotnych niezadowolona 
z wysokości wypłacanych przez 
urząd gminny w Nowej Wsi za­
siłków, odmówiła przyjęcia ich 
zamierzała urządzić dumonstra- 
cję w gminie Nowa Wieś i miej 
scowości Czarny Las

Rozproszeni przez patrol poli­
cyjny i podburzeni przez kilku 
agitatorów, udali s.ę ku granicy 
niemieckiej, przyczem zgroma­
dziwszy się niespostrzeżenie 
wpobliżu granicy, przekroczyli 
ją w odległości około 1 kim. od 
punktu przejściowego „Karol- 
Emanuel" i udali się do Zabrza 
na Śląsku Opolskim.

Nieodpowiedzialny ten krok o | lał wśród okolicznej ludności zro 
bałamuconych jednostek wywo-'zumi#e oburzenie.

badł przejazd ssiw b ^ d ó w  w  
szpalerze ladaKim do p! thui 1-y 
bełskiej gdzie kpf. ?ńkąfżvriitki 
złożył wieniec po nomnikiem 
Poi*głvęh Lotników,

Korowód samocnodów z sa 
mochodem. wiozącym koi. .
żyńsklęgb. na ^zeie. fuązył na­
s u n ie  przez Bagatele do Bel­
wederu, gdzie złożył oarmninu 
tową wizytę, a nąstęonifc Altia 
tui. Koszykową, Marszałkow­
ska, Kredytową, Traugutta, Kra 
koiyski&m Przedmieściem da 
Zamku wśród niesnilknącyęj? o- 
krzvków tłumów, obrzuęąpy ser 
pentynąrni. konfetti i kwlątąpii. 

Po złożeniu \vizvtv na Zamku 
kpt. Sitarżyński powrócił w Al 
Lr.iazJow'skie pad siedzibę Aero 
klubu, gdzie nastąpiło rn?wiązu 
nic sąmosłiodDw.

W lokalu AęrokluDU kpt. Skąr 
żyński został Drzvletv tradvę\.i 
pa ..iampka winą’1 i złożyf krót­
kie sprawozdanie ze swego latu.

Dziś kpt. Skarżyński złoża? 
więńcę na grptiacii B, lęslofa 
Idzikowskiego ora?-: s. p. Źwirkj 
i s o. Wigury.

Wieczorem bedzie po4eui:K-v 
w ał  kpt. .-karżyńskiego haifkie 
ten Aeroklub,

W  n ajb l i ż szy m  czas ie  kpt. 
Skarżyński uda się na urlop od 
no ęz '  n ko w y.

Gan. B^lba c i e  «a
CLARENVILLL, (PA i ) 

Załogi hydroplatiów eskadry 
Balbo znajdowały się jijż w ło­
dziach, które miały i(h ząwieść 
do samolotów, kiedy K^lbo o, 
trzymał depeszę rądjpwą, ząwją 
damiającą go, iż u wyblTezy jr* 
lapazkich panuje silna mgis W» 
bee tego start eskadry Ojłoz^ns. 
Ba)bo zamiwzał wyruszyć w pe 
wrotną drogę o goaz. 4-ei we- 
dblg cząsu łokalnęgo.

Członek klubu sportowego zakłuty nożami
Przed kilku dniami na ulicy 

Pawiej 5 dokonano tajemniczego 
napadu na 17-letniego Abrama 
Rozenberga (Pawia 32), człon­
ka klubu sportowego ,.Hapeoł‘‘. 
Klub ten znajduje się pod wpły­
wami partji politycznej „Poalej • 
Sjon" prawicy. Napadu doko­
nali komuniści. Rozenberg otrzy 
m?ł osiem ran nożowych i odvrie 
ziony do lecznicy „OmegaL 
zmarł

Sprawą przestaw ia się jak 
l&stępuje: Na Gęsiej 14 odoywa 
ło się aeUranie ppąiejsjoniąfów, 
Na zebranie to wtargnęło około 
stu komunistów', usiłując je roz­
bić. Milicja poalejpjonislyczn- 
ną, w skład której wchodzili 
członkowi* Idunu spouowego 
,HapeoI“ praepęuziła komuni­

stów i poturbowała ich. Po ze­
braniu jcomyniśgi aa ulicy póż- 
nym włeezorem napadli na po

L-u s i e ń K a ! . . .
Takie nosi Imię bohaterka nąszej powieści, w której opisane są wstrząsającą dó głębi lotjy (Izlęw- 

ęzęcia, wypędzonego z domu rodzicielskiego, ponieważ potknęłasię na śliskiej drodze życifik
Powieść ta p. t.

, , S H  A N B I  O N A if
btóffij druk rozpoczniemy wkrotte będzie Wąs trzymała w nłeustannem napięcia t

szczególnych członków' milicji i 
odgrywali się.

Między innymi napadnięto tak­
że i na Rozenberga, który, bro­
niąc ąię, jednego z napastnik >w 
zdołał zatrzymać. Wtedy ten .ugt 
dził Rozenberga nożem w n<>u 
Rozenberg upadł na ziemię. Na­
pastnicy dopadli do leżącego i ł  _ 
ziemi Rozenberga, zadajac mu 
szereg ran noi>wyeh. V^aice 
sportowca z komunistami przy­
glądało się wiele osób, ycfiyJf ? 
iednąk stal' zdała, obawiając sit 
jnterwenjowaę. Po dokonaniu n« 
pądu napą§tnłcy rblegli-

Policja wszczęto epęłgitzri 
śledztwo w poszukiwaniu zabój 
eóu . Zdaje się iednak, że epf»- 
wa będzie t*udn? do wjdffyaia, 
bowiem ędyny, ktę mógłby 00* 
znać -abójców ■— był Hozen- 
berg, a tęd jńif n*e *yj* a  inni, 
ehoeby nawet poznali, rp i  oba 
wy przed zemstą, będą milti

ftZesufl
.

S e n s a c y j n e g o  r o m a n s u  z  ż y c i a  C l f l C T D  Ą  ] U f  Ą  D  I Ą  
w y ż s z y c h  s f e r t o w a r z y s k : c h p . t .  l 7 L n I V J f i
li nip wi luisńitb kioskach knkmUń orai v H i KNnL HBtńl l
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Amerykańsko „rewolucja-
Zarządzenia prezydenta Roose buchły strajki robotnicze celem

Y?lta nazwaliśm y przed jakimś  
czasem  rewolucyjnemu Dalszy  
bieg w ypadków  potwierdza na­
sze  ów czesn e  w ypow iedzen ie .  
Prezydent Stanów Zjednoczo­
nych zaorał się ae swoim i pra­
cownikami bardzo energicznie do 
dzieła uzdrowienia życia g o sp o ­
darczego. Naturalnie trgdno jest  
w cnwili obecnej przesądzać re­
zultaty tej pracy, nie u lega nato­
miast żadnej w ątp liw ości,  że b ę­
d z ie  ona miała duże znaczenie i 
dla innych krajów.

D otychczas trwa walka niemal
0 nowy ustrój gospodarstw a na­
rodowego. W alka zresztą odby­
w a się nawet w dość dramatycz­
nych okolicznościach. Wystarczy 
w spom nieć bowiem , że obok o- 
poru np. kartelu sta low ego  odno­
śnie do t. zw. Kodeksu Pracy wy

Likwidacja strajku 
w porcie gdyńskim

N askutek porozumienia, osiągnięte­
go na konferencji w urzędzie morskim 
pomiędzy przedstawicielami arm ato­
rów a Związkiem T ransportow ców , 
reprezentującym  m arynarzy, nastąpi­
ła całkowita likwidacja strajku m ary­
narzy statków  handlow ych w Gdyni.

Armatorzy cofnęli sam owolną obniż 
kę plac. M arynarze statków  „Kraków”
1 „Poznań" wrócili do pracy. „K ra­
ków " popłynął już do Szwecji.

Wielka zabawa filmowa 
na wodzie

Amatorski Klub Film owy K. M. K. 
A. (Chmielna 49 m. 3 tel. 637-42, 
539-03j organizuje póltoradniową 
wre łka zabaw ę film ową na luksuso­
w ym  statku, jadącym  do Płocka.

W yjazd wieczorem  w sobotę, dnia 
5 o. m. — przyjazd nad ranem w  po­
niedziałek dnia 7 b. m.

Program zabaw y niezw ykle urozma 
ico n y : dancing, zdjęcia- film ow e, foto- 
grafje, bndge oraz wiele niespodzia­
nek. Ilość miejsc ściśle ograniczona. 
Bilety w cenie zt. 6.—  i zł. 4.—  do 
nabycia w K. M. K. A. Chmielna 49 
m. ii.

zmuszenia p rzem ysłow ców  do u- 
znania Kodeksu Pracy oraz in­
nych warunków robotniczych.

W ładze rządowe na czele z Ra 
dą O dbudow y opracowują w  dal 
szym ciągu szczegó łow y  plan ak 
cji zatrudniania bezrobotnych  
oraz wprowadzenia  w  życie  
wspom nianego  już Kodeksu Pra­
cy. 700  tysięcy przem ysłow ców  
podporządkowało się już planom  
gen. Johnsona. Uczyniły to już 
również niektóre giełdy, ale po­
szczególne trusty trwają w op o­
rze. Gen. Johnson trwa mocno  
przy sw oim  Kodeksie Pracy i po  
siada moralne poparcie w ięk szo­
ści społeczeństw a  amerykańskie­
go. Jest przekonany, że w koń-  
cu zw ycięży  i cały przemysł i han  
del przyjmie dobrowolnie nowe  
warunki pracy i płac dla robotni­
ków i pracowników. W  ten spo­
sób —  dzięki całemu szeregowi  
innych już wydanych zarządzeń  
- — cały przemysł amerykański zo 
stanie poddany kontroli organów  
państw owych.

A m eryk a  p rzechodzi w iec  w  
o k res  gosp od ark i  „ p la n o w e jT  
Ale w  cu d z y s ło w ie .  g d v ż  cała  
ak cja  p rez y d e n ta  R o o se v e lta  mi

m o w s z y s tk o  posiada  w ie le  
ce ch  im prow izacji .  W o ln o  po­
w ą tp iew a ć .  c z y  ob ejm ując w ła ­
dze. miał te  p lany, k tó r y ch  w  
tej chw ili  broni. Raczej nie. jeśli 
sa d z ić  d o ,j e g o  poprzednich  z a ­
pow ied ziach .  P op rosu ,  u c z y n iw ­
s z y  jeden  krok i s t a n ą w s z y  w o  
bec coraz  to n o w y c h  w arunków ,  
z m u sz o n y  b v ł  do akcji. P osu n ie  
cia te sa  już raczej  w yn ik iem  
k on iecznośc i ,  an iże li  z g ó ry  
o b m y ś la n e g o  planu. O c z y w iś ­
cie nie w y k lu c z a  to, że  d a lsza  
akcja  prez. R o o se v e ltą  bedzie  
już s z ła  k o n se k w en tn ie  po linii 
p r z y ję te g o  i u s ta lo n e g o  planu.

Jak już p rzy  innej okazji pod  
k reś l i l i śm y .  A m e ry k a  zm ierza  
środk am i rad yk alnem i do uzd ro  
wienia s w o j e g o  ż y c ia  g o sp o d a r  
cz eg o .  S z e r e g  za rząd zeń  rząd o­
w y c h  ma p ierw szorzęd n e  z n a ­
czen ie  socjalne.  Z n iesiono  ca łko  
w ita  d o w o ln o ść  w  tej dziedzinie,  
która d o ty c h c z a s  panow ała  w  
A m e ry c e .  U sta lo n o  w iec  przede  
w s z y s tk ie m  p ew ne m inimum  
w y n a g r o d z e n ia  i m ak sim u m  cza  
su  p racy  dla w s z y s tk ic h  p racow  
ników. dalej w p r o w a d z o n o  rzą­
d ow ą  opieke nad b ezrobotnym i.  
Te r z e c z y  beda już trwała zd o ­
b y c z ą  św ia ta  p racy  w  A m eryce .

W Studzieńcu nie jest wesoło
Sprawa ucieczki chłopców nie znaiazła oświetlenia 

w sprawozdaniach wybranych gości z prasy
Wikońcu u b ie g łeg o  ty g o d n ia  

p o ja w iły  s k  w  d w ó c h  p ism ach  
w a r sz a w sk ic h  ar ty k u ły ,  w yb ie la  
jące zak ład  w  S tu dz ień cu ,  o któ

R A  D J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

i .00 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ran 
ne wstają zorze . 7.05 Gimnastyka.
7,20 M uzyka poranna. 7.52 Chwilka 
gospodarstw a dom ow ego. 12.05 Kon­
cert popularny. 12.35 L). c. koncertu z 
ogiodu  „Bagatela". 14,55 M uzyka z 
piyt. 15.35 M uzyka z płyt. 16.00 Pro­
gram  dla dzieci. 16 .30 .Drugi koncert 
kameralny. 17.15 Koncert solistów . 
18.15 „Przodkowie pdna, Zagłoby". 
18.35 „Ula naszych, orłów". 18.45 Pie­
śni w wyk. chórów  kozackich. 19,20 
Rozmaitości. 19.40 Feljeton »p.-t.—„Ze 
Stambułu — na Targi W schodnie' . 
20,00 Koncert popularny w  wyk. Orkie 
stry P. K. 20.50 Dziennik wieczorny. 
2 i'. 10 U. c. koncertu, popularnego. 22.00 
Muzyka taneczna z dancingu „G a/a". 
22.40 U. c. muzyki taneczhej i  dan­
cingu „Oaza".
KONCERT RADJOWY. Z UDZIAŁEM 

LUCYNY SZCZEPAŃSKIEJ
Dn. 3 .VIII o godz. 20.00 W radjo- 

wynl koncercie w eźm ie udz.al śpiewa­
czka, znana ze sw ego  piękhego sopra­
nu, p. Lucyna Szczepańska, która od­
śpiewa arje i pieśni. .

rym p isa l iśm y  n ied aw no r z e c z y  
n iez b y t  w eso łe .

N ie c h c e m y  p rze sa d za ć  sp ra ­
w y .  ale tak n agłe  o tw arc ie  dla  
w y b r a n y c h  w ró t  s tu d zien iec -  
kich —  sp raw iać  musi* w rażen ie  
u m y ś ln e g o  o d zew u  na n asze  
a larm ujace w ieśc i .

I co  o s ta te cz n ie  oficja lna w y ­
c iec zk a  s tw ierd z i ła?

W s z y s t k o  sie  tam  śm ieje ,  w y  
ch o w a n k o w ie  d o  personelu, per­
son el do ch łop ców , ch łop cy  do 
o d w ie d z a ją c y c h ,  s ło w e m  sie lsko  
i an ielsko. M oże  tnniei s y m o a ty  
cz m e  w pokoju kar, m ie sz c z ą ­
c y m  sie w  dawnej trupiarni, ale  
o  tern sza .  kom p letn a  c isza .

W' jed n ym  z artyk u łów , autor  
zad a ł sobie p ytan ie:  L z v  w s z y ­
s tk o  jest tak sa m o . g d y  gośc ie  
od jad a?  1 tu trafił jed ynie  zdaje  
sie  w  se d n o  rz ec zy .

W  trosce  o n a le ż y ty  poziom  
w y c h o w a w s t w a  w S tudz ieńcu .  
nad k tó r y m  c ią ż y  zm ora  p roce­
su. o k r y w a ją c e g o  w s t y d e m  obli 
c z e  św ia ta  p e d a g o g ic z n e g o  —  
s tw ie r d z ić  n a leży ,  że  r y s y .  lśnią  
c e g o  z e w n ą trz ,  zak ładu, nie zó  
s t a ły  usunięte. W y s t a r c z y  poro 
zm a w ia ć  z s ą s ie d z tw e m  z a k ła ­
du. z tym i.  k tó r zy  widza g o  sta

20 tragarzy na ławie oskarżonych
W czoraj  g m a ch  s t o łe c z n e g o  d y  te m ia ły  ch arak ter  n ie z w y ­

kle g roźn y ,  g d y ż  „cz er w o n i tra 
g a r z e ” w y s tę p o w a l i  ponoć obfi 
cie  zaopatrzen i w broń w  p o s ta ­
ci kastetów, pałek, a nawet w 
b o m b v !

Dr. Ł ok ie tek  w n iósł  do sadu  
obszern a  sk argę ,  op isując sz c z e  
g ó ło w o  tło zatargu  i fak ty  napa 
dów. Zarzuca on s w v m  p rzeci­
w nikom  i groźb y  karalne: g ro ­
zili oni m ianow ic ie  dr.* Ł:>kiVko 
wi ś łm ercia .

Na ław ie  o sk a rż o n y c h  zasia"; 
dfo jl l  o sk a r ż o n y c h  m T V v in 
nymi tragarze i  Lmionaęl, ■ Kćnułiii 
ski i Blankie. Oskarżonych Pro- 
hi adw . Karniol. W  imieniu po­
s z k o d o w a n y c h  w y s tę p u ją  ad w o  
kaci Dietribh i W ferzb o łow sk i.

sadu g rod zk iego  przy  ul. K ro  
cTirnaliiei. zap ełn ił  s ie  tragarza  
mi, śc ią g n ię ty m i tam  przez c i e ­
k a w o ś ć  dla procesu  20 s w y c h  to  
w a r z v s z v .

U hodzi o z a ta r g  ..króla traga  
r z v ‘\  dr. Łokietka ze  zw iązk iem  
t. z w. . .c z er w o n y c h  t r a g a r z y ” . 
n a le ż a c v c h  do zw iązku  nieiega)  
nego. Z atargi,  p o m ięd zy  obu gru  
nami w y b u c h a ły  > na t le  s ta n o ­
w isk  na iba rdzić-i d o ch o d o w y ch  
Rrry M a r i i  Mirowskich.-.'

■ - ‘ . • 1 /, ..vl . . . . .
Dr. Ł ok ie tek  o s k a r ż y ł  t r a g a ­

rzy  1 o n k u r e n c y in e g o  zw iązku ,  
że  v. fi. 40ó rtt-óh dokonali  
-o;ii krfk;;krofiivch óaoac(ów  na 
tragarzy  z jeg o  zw ią z k u .  Napa­

lę z p e r s p e k ty w y  101) c z y  200  
m e tr ó w  —  aby s tw ierdz ić ,  że  
w ew n ą tr z  kipi.

C z y  uc ieczk i o k tó J /c h  ró w ­
nież nie w spom in a  sie  ani s ło ­
w e m  w artyk u łach  sa  d robnost­
ka nie w a rta  bliższej u w ag i?  
P rz ed  k ilkunastu  dniami zd a rz y  
ła  sie  z n ó w  zb iorow a  ucieczka,  
z ch łop cam i M ajew sk im  i Kuli­
kiem  na cze le .  Kom pletując smu.t 
na ich w iązankę, p rzek racza ją ­
ca grubo p o je d y n cz e  w ypad ki  
d o ch o d z ą ce  sp o ra d y cz n ie  do 
w iad om ośc i  ogółu . Jeżeli  w tych  
ciężkich  c z a sa c h  zd arzają  sie  
p rzyp ad ki „ c e lo w y c h  kradzie  
ż v ” . by d o s ta ć  sie do w iezienia  
—  to co  p o m y ś leć  o u cieczkach  
w S tu d z ień cu ?

Jedno z d w ojga ,  albo s y s t e m  
w y c h o w a w c z y  zaw od zi,  albo  
króluje tam  rozprężenie. C zv  
„wybrani"  nie m ogli teg o  s tw ier  
d zić?

W re sz c ie  sm u tn y  w yp ad ek  
k tó r y  w y d a r z y ł  sie  w Studzicn-  
cu, pozornie nic nie m ający  
w sp ó ln e g o  z w y c h o w a w s tw e m ,  
po b liższem  za s ta n o w ien iu  sie  
ma p ew ne „ a le”.

Oto. pastuch  za k ła d o w y ,  s t a ­
ruszek —  t ia ła z k a  zo s ta ł  zab ity  
przez byka. S k a d  w  zak ład z ie  
w śród  ch łop ców  b v k ?  C z y ż b y  
p r o w a d z o n o  oborę z a r o d o w a ?  
A leż  nie! C o s ta ło b y  sie, g d y b y  
rozjuszone zw ie rz e  rzuciło  sie  
na ch ło p có w ?  K rw aw a m asakra  
pew na.

Ten byk ś w ia d c z y  o  n ieostroż  
iiości i k ró tk o w zr o cz n y c h  p osu ­
n ięciach k ierow n ic tw a  zakładu.

A w ieczn e  tarcia personelu,
b ra k  h a r m o n i jn e j  w sp ó łp r a cy  —  
to  też  d r o b n o s tk a ? . . .

Obowiązkiem społeczeństwa 
iest czuwać, by metody wycho 
w a w e z e  b v łv  n a leży te .  S tu d z ie ­
nice musi cicha i ciężka Draca 
zrehabil itow ać e z v n v  swych 
sm utne i pamięci p oprzedników  
I ) też nie c z a s  tam na niedo­

ciągnięcia  i r v s v  w y c h o w a w c z e .
ł e  s łow a ,  skreśion- \  frnsoe 

i dobre unie zakładu i -szego  
w y c h o w a w s tw a  w in n y  trafić, 
gd z ie  n a leży .  M a sk o w a n ie  praw  
dv p row adzi do tak horrendal-  
ivch r z e c z e ,  jak proces  daw n e-  
ro S tu d z ień ca .

Wesoły Kącik
Ótr— t i

PECHOWY INKASENT

—  Panie kupka, pójdzie pan 
do Łebkiewicza po pieniądze.

—  Panie szefie on mnie zno­
wu zrzuci ze schodów .

—  No to co? Łebkiewicz mie­
szka na pierwszem  piętrze, nic 
się panu nie stanie...  A zresztą  
czy pan jest inkasentem, czy  nie?

—  O wszem , jestem. Najlepszy  
dowód, że już mam prawie w szy  
stkie zęby wybite.

—  Co robić, takie czasy  na­
stały, ludzie nie chcą płacić. No,  
masz pan na tramwaj i jedź pan  
z Bogiem.

—  Z B ogiem ? Czy B óg  jedzie  
tramwajem? Niech pan szef da 
chociaż na taksówkę.

—  Panie Kupka, niech się part 
nie zapomina, ja nie jestem klien 
tem.

Pan Kupka stuka óo mieszka­
nia Łebkiewicza.

—  Kto tam?
—  Panie Łebkiewicz, niech 

pan otworzy.
—  Nie mogę, jestem przezię­

biony, a zresztą niema mnie w  
domu...

—  Przecież ja słyszę  pana 
głos.

—  Pan się myli! To mój syn
—  Niech pan otworzy. Mam  

pieniądze...
—  C ooo?
Drzwi się otwierają, pan Kup 

ka wciska się do mieszkania.
—  Mam pieniądze...  odebrać 

od pana. Mój szef już nie chce dłu 
żej czekać.

—  Niech nie czeka...
—  Ja też ,nie m ogę przycho­

dzić codziennie. N óg  na loterj 
nie wygrałem.

—  Racja. P o co  przychodzić  
codziennie? Przychodź pan co  
czwartek.

—  Szef mi powiedział,  żebym  
nie wracał bez pieniędzy. Nie ru­
szę się, póki nie dostanę.

—  Koniecznie chce pan do­
stać?

— No. Tylko bez rąk
— Woli pan nogą?
—  Spróbuj pan tylko. Oj! Oj! 

Policja!.. .
e

—  No co, panie  K upka, by ł 
pan  u Ł ebk iew icza?

-r- Byłem.
—  D ał panu coś?
—  Czy dał? Chciał mi dać 5 

razy w  zęby.
—  Ha, lia... Skąd pan wie, że 

chciał panu dać akurat 5 razy?
—  No, bo gdyby nie chciał, to 

by mi przecież nie dał
—  A pan mu chociaż oddał?
—  C ooo? Miałem mu oddać? 

A czy to o moje pieniądze- cho­
dziło?

Napoleon Sądek.

Czy Pani spróbowała Już „A m o :“ ?
Skutecznym i przyjemnym zabie­

giem okazał się powszechnie znany na 
Zachodzie i  przez miljony ludzi uży­
w any środek kosm etyczny „Amor. 
Działa orzeźw iająco i uspakaja nerwy. 
„Amol" stosuje się przez wcieranie w 
skórę jako masaż, lub też przez doda­
nie płynu tego do kąpieli. Skutek jest 
natychm iastow y. Do nabycia w apte 
kach i drogerjach po zt. 1,70 za flakon

Zwłoki Kasprowicza 
spoczęły u stop Tatr

ZAKOPANE (PA T ) —  W czoraj og 
w czesn ego  ranka na drogach w iodą­
cych do Zakopanego panował ożywić, 
ny ruch. D elegaci górali z całego Pod 
hala, oddziały m łodzieży harcerskiej i 
kolonje letnie, oraz tłumy publiczno­
ści ciągnęły  do starego kościoła, 
gdzie trumna Kasprowicza tonęła 
wśród w ieńców  i kw iatów . Na długo 
przed rozpoczęciem  nabożeństw a ko­
ściół wypełni! się  publicznością. Z ro­
dziny zmarłego przybyła w dow a Ma- 
rja Kasprowiczowa, córka poety p. ja  
rocka z mężem, siostra zmarłego Ań- 
na Rolizadowa z Szym borza i brat je, 
zef Kasprowicz z rodziną.

O godz. 9-ej rozpoczęła się msza 
żałobna śpiew ana, którą celebrow ał 
proboszcz m iejscow y, ks. dziekan , o- 
bolak. Po nabożeństw ie koncluti ża­
łobny, ciągnący się przeszło na kilo­
metr, ruszył w  stronę Harendy, gdzie 
zgrom adził się w ielotysięczny tłum

Z chwilą, gdy kondukt żałobny zb 1, 
żył się do Harendy, odezw ała się syg  
naturka kapliczki, która dała znać, ze 
Jan Kasprowicz wrócił na wiecznię 
pom ieszkanie do umiłowanej przez s e 
bie zienu podhalańskiej.

Po licznych przem ówieniach przy 
dźwiękach marsza żałobnego i pie- 
niach duchow ieństw a górale wnieśli 
trumnę do mauzoleum, gdzie złożono  
ją na w ieczny spoczynek i zarzuco­
no wieńcami.

Na Harendzie zgrom adziło się prze­
szło 10.000 osób, a fale radjowe roz­
niosły na całą Polskę w iadom ość, ze 
Jan K asprowicz spoczął w liiauzu- 
leum, w ybudow anem  przez w dzięcz­
nych rodaków u stóp Tatr, K t ó r e  tak 
bardzo ukochał.

Rodacyl
Pozdrow ienie śle Wam ludność poi 

ska w Gdańsku, w ierna swem u po­
słannictw u dziejowem u, spadkobier­
czyni p raw  odw iecznych, zakreślo­
nych nietylko trak tatam i, ale pracą 
stuleci polskich pokoleń gdańskich.

W huraganie o skarby nasze kultu 
ralne, narodow e i religijne trw am y na 
posterunku.

W aika la o duszę dziecka polskie­
go, duszę m łodzieży polskiej, duszę 
ludu polskiego, prow adzona jes t przez 
żyw ioł w rogi środkam i bez w yboru.

Lecz nie coiam y się! Zgodni, soli­
darni, zw arci w  szeregach Gminy Pol 
skie], ram ow ej organizacji w szy st­
kich Polaków  w W olnem Mieście 
G dańsku odpieram y ataki sił prze w a 
żalących.

Dopomóżcie nam R odacy! Niechaj 
w zruszą się serca W asze na wieść, 
że tam  u ujścia W isły, rzek  polskich 
Królowej — bracia i sio stry  W a* '«  
w ciężkiem codziennem zmąganiu 
bronią idei polskiej w Gdańsku. Znoj­
ny to trud.

Budujem y Domy Ludowe, kaplice, 
kościółki, roztaczam y opiekę nad szko 
łami, zakładam y T ow arzystw a  Ludo­
we, Rolnicze, opiekujem y się niemi, 
prow adzim y w alkę o realizacje  p raw  
zagw aran tow anych  nam T rak ta tem  
W ersalskim , przeprow adzam y w ybo­
ry  do Sejm n gdańskiego, do rad miej 
skich i gminnych, rozszerzam y prace 
ośw iatow o - kulturalna, urządzam y 
uroczystości narodow e, otaczam y bie 
dną ludność opieką społeczna. Oto 
szereg  najw ażniejszych prac Gminy 
Polskiej, decydujących o losie I p rz e ­
szłości Indu polskiego w Gdańsku. A 
ten lud w ielce ofiarny w m lare sw v d i 
możliwości, to ubogie rzesze robotni­
cze I rolnicze.

Dziś w ięcej, niż kiedykolwiek nie­
chaj nam staną do pom ocy w szyscy 
R odacy - O byw atele!

Niechaj w całym  Narodzie Polskim 
o tw orzą się dłonie ofiarne. „Na po­
moc Polonii w  G dańsku!”

Prosimy Wss o fo gorąco!
Gmina Polska 

w W olnem Mieście Gdańsko. 
Z arząd : P rezes, E razm  Czarnecki, 

poseł na Sejm gdański: w iceprezes,
ks. B ronisław  Komorowski, proboszcz 
parafii św . S tanisław a, w iceprezes, 
Antoni I.endzion, b. poseł do seimu 
I p rezes Związku Zjedn. Zaw. Polskie­
go; skarbnik. T eodor M aliszew ski ra ­
dny m iasta G dańska; sek re ta rz  gene­
ralny. Alfons G aryantesiew icz. m agi­
s te r p raw .

W szelkie d a ry  prosim y p rzekazv- 
w ąć na konto Gminy Polskiej PKO Nr. 
210040, lub na konto Gminy Polskiej 
w. Banku Związku Spótek Zarobko­
w ych, O ddział Gdańsk, lub na kontu 
Gminy Pobicia] w  B a n in  Ludowym
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Gito kwitnie zdrado i przedajność
Za kulisami wojskowych sądów polowych

(m.) P o d c z a s  w ielkiej  _ w ojny  
w wielu  arm iach  s z e r z y ła  sie  
zd rad a  i p rzedajn ość .  Liczni  
s z p ie d z y  sp rzed aw al i  zd o b y te  
z  trudem  inform acje  n ieorzy ja  
c ie low i za  bajońskie  Sutny.

Z zaraza  ‘ ta w a lc z o n o  Dez 
pardonu. Ten, na  k tórego  j a d ło  
n a jm n ie jsze  podejrzenie ,  s ta w a  
przed  sad em  p o to w y m  i w yrok  
z a w s z e  brzm iał jed n a k o w o :  roz 
s trze lan ie !

N ie o d s tr a sz a ło  to in n ych  od  
k o n ty n u o w a n ia  n iecnej,  d z ia ła l­
ności.  to też  ilość...  -rozstrzela­
n ych  s ta le  sie  zw ię k sza ła .

B y w a ły  jednak w ypad ki,  ze  
pod s łupkiem  s ta w a l i  i ludzie, 
k tórzy  podobno ty lk o  d la teg o  
ginęli ,  że  nie byli • w m ożn ośc i  
u d ow odn ić  sw e j  n iew innośc i  
R o z p r a w ą  bowuern o d b y w a ła  sie 
w  tak p io i im u jącem  tempie, że  
m o w y  nie m o g ło  być o  dostąp  - 
ezen iu  od p ow ied n ich  d ow od ów 1 
n itw iń n o śc i .  . .

I o to  teę a z  po 15-tu latach , od  
c z a su  wielkiej  w o jn y ,  w e  Fran  
cji rod z in y  r o z s trz e la n y ch  
w s z c z ę ły  s ta r a n ia  u w ła d z  o re 
w iz ję  p r o c e só w  sk a z a ń c ó w ,  
c h o ć  wielu z nich d a w n o  le żv  
na cm e n ta rz a ch .  •

W  m o ty w a c h  zw r a ćą f io  sta le  
Uwagę, że  p r z y c z y n a  s t r a s z ­
n y c h  w y r o k ó w  b y ły  in tr y g i  ze  
s t r o n y  d e f e n z y w y  w o jsk o w ej .

P r o ś b y  rodzin  p r z e d s ta w io n o  
m in is tr o w i sp ra w ie d l iw o śc i ,  któ  
t y  dla p o łożen ia  kresu  u w ła c z a  
ia c v m  w ia d o m o śc io m  o działał  
n ośc i  k o n trw yw iad u ,  p o w o ła ł  
k o m p le t  sę d z io w sk i ,  k tó r y  miał  
ro z o a trze ć  w s z y s t k ie  sk arg i.

K om plet  s ę d z io w sk i  zebrał się  
w ; s ły n n e m  w iezieniu , w C h e r-  
ć e  - Midi, a w iec  w  miejscu!  
gd z ie  w c iągu  bezm ała  4-ch  
la t  wv konano 18 w y r o k ó w  
śm ierc i!;  • ■ „ p  * j

W  ponurej sali -zebrali s ię  se  
■dzjowitt, p ro k u r a to r  j, obrońcy,  
P ie r w s z y  w y s t ą p i ł  o sk a r ż y c ie l1 

W  m o w ie  n aszp ik ow an ej  pa­
tr io ty  cznerni zw rotam i, nam ię­
tnej i o s tre j ,  prokurator, -który  
o n g iś  brał sa m  udział w sad ach  
p olw w ych  jako  - c z y n n y  oficer, 
s ta ra ł  sje w y k a z a ć ,  że nie naie  
t y  teraz o d k r y w a ć  kulis z m a ­
gań w o je n n y ch ,  za k tórem i w 
wielu w y p a d k a c h  k ryją  s ie  oh '  
dna zdrada.

O b roń cy  w k w ie c is ty c h  m o­
wach  twierdzili n iezm iennie , że  
nie  chudzi o  zd rajców , ale o  
ty c h ,  k tó r zy  padli of iaram i nie­
s łu s z n y c h  w y r o k ó w .

N a p ie r w s z y  og ień  p o sz ły  
s p r a w y  sk a z a n y c h  ty lk o  na pod  
s ta w ie  d ecy z j i  b ezp ośred n iego  
d o w ó d c y .  Np. niejaki P io tr  Ter-  
tiu. s z e r e g o w ie c  40 p.p., u ję ty  
W chw ili  u dz ie ian ia  N iem c o m  
in fo r m a c y j ,  z o s ta ł  na m o c y  sa­
du Dołowego —  r w s t r z e la n y .

Nie przeprowadzano wówczas 
ładnego dochodzenia. W ystar­
czyło tylko doniesienie i Ter- 
tiu poszedł pod słupek.

I w ła śn ie  d la tego ,  że  nie ma  
ż a d n y c h  d o k u m e n tó w  i obecnie  
sa d  od rzu ci ł  p rośbę o  rewizje  
procesu .

P o d o b n y  lo s  sp o tk a ł  sk argę  
por Sulie . k tó r v  w  sw o im  c z a s ie  
z o s ta ł  s k a z a n y  na 5 lat za  s a ­
m o w o ln e  p orzu cen ie  p osteru n ­
ku.

Jak s ie  ok azu je ,  pur. Sulie  
k r y t y c z n e g o  dnia z g ło s i ł  s ie  na 
s ta c je  op a tru n k o w a  i tu o p atrzo  
no mu lekk o  n atarta  n oge. Rvł  
to w iec  b łahy  p retekst  w y d o ­
stania € e  poza Iinję okopu.

Z n u żon y  *rwa.iaca od kilku 
dni w alką . por. S u i i e ' u snął i 
przespał 11 godzin. A gdy obu­
dził się słynna bitwa o Paryż 
M a iuż rozegrana.

W s z y s c y  o f icerow ie  z konina  
nji d o f .  Sulie  zginęli .  Za led w ie  
por. Sulie  z jaw ił  s ie  w  zd z ies ią t  
k ow an ej  k om panii ,  z o s ta ł  aresz  
to w a n y  p rzez  w ła s n e g o  s ierżan  
ta a w rezu ltac ie  s k a z a n y  na 5 
la t  w ięz ien ia .

Lepiej za  to  p ow iod ło  s ie  pot': 
S uch on et ,  k tó r e g o  sp raw ę zko-  
lei ro z p a tr zy ł  sąd . O to  w  cz a s ie  
cofan ia  sie  na o z n a c z o n y  p oste ­
runek. Dor, S u c h o n et  zn a laz ł  sie  
o 30 k'm. za...  frontem .

Por. S u c h o n et  zo s ta ł  a re sz to  
w a n y  i s k a z a n y  na 5 lat mimo,  
iż t łu m a c z y ł  sie, że  po zgu b ie ­
niu m apy  zb łądził  Zachodzi  
w ie c  p ytan ie ,  c z y  porucznik  beż 
m a p y  m ó g ł  o d n a leźć  m ie jsc o ­
w o ś ć ?

I d la te g o  zap ew n e  sad posta  
n ow ił p o w o ła ć  św ia d k ó w ,  ce lem

d ok ła d n e g o  rozpatrzen ia  spra-  
w y .

N ie z w y k le  d r a m a ty c z n a  s c e ­
na  rozegra ła  s ie  nrzed sadem .  
Kiedy s tan ę ła  80-letnia  n iew ia ­
s ta .  S w e g o  c z a su  sk a za n o  ją na 
15 lat c ię ż k ie g o  w ię z ie n ia  za  

sz p ie g o w s tw o .
B e zz eb n e m i u s ty  o p o w ied z ia ­

ła  s ta ru szk a  o  sw ej  niedoli. Mia  
ta m ę ż a  i dzieci,  k tórych  kocha  
ła  zw ie r z ę c a  m iłośc ią .  Gd.v jej 
N ie m c y  zap rop on ow ali  . .p racę“. 
zrozu m ia ła ,  że  jeśli  od m ów i,  ro­
dzina zg in ie  śm ierc ią  g ło d o w ą .

Z god zi ła  się . P r z e d o s ta ła  s ię  
na teren  w o je n n y  i pilnie b ad a­
ła... N a s ie n n ie  — Tak w y n ik a  z 
akt. s taru szk a:  d a w a ła  znaki 
n iep rz y ja c ie lsk im  sa m o lo to m .

C o p raw d a  sz p ie g a  ujęto. Za­
rząd zon o  n a ty c h m ia s t  zm ian ę  
p o zy c j i  a r ty le ry jsk ich ,  ale. nie­

s te ty .  bez skutku. N ie m c y  o trzy  
mali bardzo dokładne in form a­
cje i ofiaram i p aa ło  t y s ią c e  lu 
dzi...

W  chwili,  g d y  staru szk a ,  pła  
c z a c  s ta ra ła  s ię  d o w ie ść  sw ej  
n iew innośc i ,  podając  jak o  do­
w ód .  że d w óch  iej braci zg in ę ­
ło pod S ed a n e m . prokurator po  
p atrza ł  na s z p ie g a  i p r z y p o m ­
niał sob ie  ó w  s tr a s z n y  dzień w  
I 9 l7  r„ k iedy  zg in ę ło  ty lu  o b y ­
w a te l i  - ż o łn ie r z y  a po .em 
m om ent,  g d y  o sk a rż a ł  ob ecn a  
tu s ta ru szk ę!

M im o zak lęć  staru szk i,  sk ar  
g e  iej odrzu con o . I tak w  c ią ­
gu dnia przed  sad am i p rzesu w a  
ły  sie w id m a w o jn y  św iatow ej.'

R o zp a tr zo n o  już 14 spraw , a 
ty lk o  dw ie  uzn ano  za  m ożliw e  
do zrew id ow an ia .

Spodnie ministra w ró żb ą
dobrych lab złych zbiorów

vV Sjamie,-państwie w  Azji, pa wąbne spodnie uniosły się p o w y  
nuje dziwny ob y cza j: gd y  w E u - l ż e j  Kolan —  zbiory będą skrom
ropie o złych czy dobrych zbio  
rach m ówią sprawozdania odnoś  
ne 1 rursy giełd zbożow ych, w 
Sjamie rolnicy i kupcy wnioskują  

przebiegu zbiorów...  ze spodni 
pana ministra rolnictwa.

Oryginalny ten pogląd i oby­
czaj nie ma w  sobie ani krzty 
braku, iespektu dla ministra, któ 
ry w tym kraju rolniczym jest 0 -  
sobą, zażywającą ogó ln ego  sza­
cunku.
t. .Obrządek p ierw szego  siewu,

' /a się w maju, gro­
madzi" zwykle wielkie tłumy Sjam 
czykójWj. oczeku jących  z niecier-  
Dłiwością ukazan ia  się auta mi­
nistra: G d y  minisler wysiadł już 
z  auta, udaje się na przygotow a­
ny  teren, iam klęka i sadzi w zie 
mię ziarna ryżu. Po krótkiej mo­
dlitwie do Buddy minister pod­
nosi s.ę, wstaje, a tłum z natężo  
ną uwagą obserwuje spodnie pa 
na ministra. Jeżeli szerok;e jed-

ob-

Królewskie 
raftófc£-vous

Król szwedzki Gustaw V 
chodził niedawno 75-tą  rocznicę 
uroazin. Popularny niezmiernie  
w swym  kraju i luhiany; król #- 
trzymał prócz p iezentów  stosy  
depesz i listów z różnych stron 
świata. Przy przeglądaniu tej 
poczty . wpadł królowi w oczy  
prywatny liścik Ł uwagą na ko­
percie „ściśle  poufnej*:'. Sekretarz 
prywatny króla zostawił list ów  
nierozdęty ,  ze względu w id ocz­
nie na uwagę, zaleć .- iącą  dyskre  
cję.

Zaintrygowany tem król otwo  
rzył ?ist 1 przeczytał: „Kochanie, 
czy m ożesz przyjść dzisiaj na na 
sze rendez-vous?“

Król zdumiał się nie na żarty, 
W yznaczono mu rendez-vous w  
jego w ieku? I któż to Ośmielał 
się tak poufale tytułować J. Kr. 
M ość? Przyjrzawszy się uważ­
niej napisowi na kopercie, zau­
w ażył teraz dopiero król, iż list 
est adresowany do marynarza,  

s łużącego  na okręcie „G ustaw  
V -ty“.

U baw iony szczerze tem qui- 
:>ro-quo, Gustaw V podyktował  

natychmiast depeszę do kapita­
na; krążownika upoważniając go  
d ó  .udzielenia na wieczór urlopu 
wzm iankow anem u marynarzowi. 
O czyw iśc ie  ani kapitan, ?ni mary 
narz nie dom vślJh się, c«.. było  
przyczyna tej interwencji króla.

ne, złe; jeżeli natomiast spodnie  
opadną zgrabnie na dół ku sto­
p o m —  oznacza to, iż zbiory bę­
dą obtite i dODre. Jeżeli jedna no 
gaw ka się podniesie  ku gó ize ,  
należy w  24  godziny potem od­
prawić egzorcyżrny, aby zapo­
biec nieurodzajom. A jeśli znów  
—■ co  jest najgorsze —  spodnie  
się rozedrą, bywajcie zdrowe żni 
wa! Ani jeden kłos się nie uro­
dzi, ani jedna krowa się nie ocie­
li'

Ale to jeszcze nie w szystko.  
G d y  ta część obrzędu jeśt zakon 
czuna, pozostaje jeszcze  obserwa  
ej a wołu z folwarku królewskie­
go. Dostaje on porcje żyta, ow sa  
i ryżu. Jeśli odwróci się od tych  
przysmaków, nie zechce ich ko­
sztow ać, — Wszystko na nic, 
zbiory będą nieudane.

D w a lata temu wydarzyły  się  
obie okoliczności ratalne: sp od ­
nie ministra podarły się przy 
wstawaniu, wół nie chciał zeżreć  
ryżu. Prasa sjamska uderzyła na 
alarm i zażądała nietylko p ow tó ­
rzenia obrządku, ale i dymisji mi 
nistra rolnictwa!

Tym czasem  minister, który 
był kuzynem króla, pozostał n i  
swojem  stanowisku, a zbiory w y  
padły tak obfite jak rzadko kie­
dy

Obyczaj wróżenia ze spodni 
ministerjalnych jest tak zakorze­
niony w Sjamie. iż nawet boga ■ 
ci kupcy, którzy robią miljonowe  
tranzakcje i byli w Europie, nie 
odważą się dokonać zakupu, lub 
sprzedaży, nie zapytaw szy  -się 
wprzód o radę czarodzieja dub  
nie w yczek aw szy  obrzędu pierwr 
szego  siewu z udziałem ministra. 
Co kraj. to obyczaj!.. .

Uroczystości ku ac 
Sobieskiego 

w czasie jamboree
Rocznica 250-lec ia  zw yc ię ­

stwa Sobieskiego  pod Wiedniem  
obchodzona będzie równiej na 
W ęgrzech, klore zawdzięczają  
królowi polskiemu w yzw olenie  z 
pod jarzma tureckiego. Uroczy­
stości te odbędą się w e w rześ­
niu.
' P on iew aż-jed nak  w sierpn.u 

odbędzie się pod Budapesztem  
w szech św ia tow y  zlot skautowy,  
postanuwiono urządzić obchód,  
który da m ożność skautom całe­
go  świata uczcić króla Jana So­
b ieskiego. '

ł Uroczystości te odbędą się w 
dniu 12 sierpnia w m ieście O- 
strzjhom , które król Jan III zdo­
był jedno z pierwszych i wpobli  
żu pod Parkanami stoczył zw y ­
cięską b itwę z Turkami. Obecnie  
znajduje się tam tablica pamiąt­
kowa, przy której stanie pomnik  
Jana Sobieskiego.
; Program uroczystości harcer­

skich * u  c z d ‘ króta lana III prze­
widuje m szę  św iętą  w  Bazylice,  
gdzie król w ysłuchał m szy  dzięk 

;Ćż.jSmfej/  • po bitwie-,-;' akademję,  
‘składanie w ień ców , gry wojenne  
i t. d. ,v-,;"

Straszne cyfry
(tn.) W e d łu g -o g ło s z o n y c h  dz 

n ych -  p rzez japoń sk ie  m in ister­
s t w o  sp ra w  w o jn y ,  zg in ę ło  w 
o z a s ie  k r w a w y c h  b itew  w 
M an d żu rii  od 21- g o  w rześn ia  
1931, .roku do 15 -go  lipca 1933 
r. 2530 o f ice ró w  i żo łn ierzy .  
L iczba  ran n ych  w y n o s i  6896 ż o I 
riierzy i 1868 o f ice ró w .  W śr ó d  
ran n ych  zn ajduje  s ie  bard zo  w ie  
lu. k tó r z y  padli ofiaram i c ież -  
kicn m ro z ó w .

Ze strony Chin padło 100 ty ­
sięcy ludzi.

- Kupon

B e z p ł a t n a  
p o m o g  p r a wn a

Polowanie na żyw e  tanki
Raj hipopotamów w Kavirondo

Pod różn ik  i. m y ś l iw y  z a p a lo ­
ny, Norm an , Campbell.  k tórv  
przem ierzył- ,  Afrykę. środ k ow a  
w zd łu ż  i w sze rz ,  op ow iad a  cie  
h aw e historie- o, p rzy g o d a ch  z 
hipopotamami..  , , n a z y w a n y m i  
p rzez m u r z y n ó w ,  ż y w e m i tanka, 
mi. M u rzyńsk ię  p rze zw isk o  ma  
sw o je  uzasadnianie ,  porównanie  
hipop otam a z . ta n k je m  jest i o- 
b raz o w o  s ł u s z n e . i a k  s ie  ok aże  
później.  ... . a-, j N | i

Z hipopotam am i; w w ię k sz y c h  
stadach spotVKał‘ sie  już C am p -  
b el1 w  Kisumu, - nad- b rzeg iem  je 
ziora W ik tor ia  N'aogoł o lb rz y ­
m y te nie sa  sk órę  do ataku, nie 
o d zn a cza ja  sie  'tez n ap ast l iw oś  
cia. C ieżk ie  i n ieruchliwe z d o z o  
ru, g d v  w pad na  'w w śc iek ło ść ,  
poruszają  s ie -n ie z w y k le  szyb k o ,  
b iegną z n ie s ły c h a n y m  rozpę­
dem  i tratują po d rod ze  w s z y s t ­
ko. co  n apotyk ają .  O lb rzym ia  
ich w a g a  i m asa , n ie z w y k le  gru  
ba skóra i' potężny, masywny 
k o śc iec ,  spraw iaja  że  roznedzo  
n v  h ipopotam  sunie  naprzód jak  
w a le c  parowy," r ó w n a ją c  i obala  
iąc wszystkie-przeszkody, ży­
w e c z y  martwe. S tą d  nazw a ż y  
w e g o  tanku.

W ftacej, -żelaznej motorów­
ce, w towsŁfZ3-stj‘rie sześciu mu- 

nów trą^ąrgy.' wybrał sie 
Campbell na poszukiwanłr koni

rz e c z n y c h  w  z a t o c z c e  Kaviron-  
do. O lbrzym i grzbiet  i p o tw orn y  
łeb u kaza ły  sie  na powierzchni  
rzeki, dążąc  naukos ku m oto ­
row ce. Z derzenie  w y d a w a ło  siy 
nieuniknione. Camphell s trz e la  
na postrach , kula p rze ch o d z i  o 
m etr m oże  przed łbem p otw ora ,  
k tóry  znika pod woda.

Z d aw ało  sie. że w s z y s tk o  już 
w  porządku. Za led w ie  jednak  
m o to r ó w k a  o d p łyn ę ła  o s to  m e­
tró w  od m iejsca  sp otk an ia .  g d v  
poteżne uderzenie  w  dno łodzi  
w strzą sn ę ło  ma tak m ocn o ,  iż  
zd a w a ło  sie, że  s t a r y  g łu c h o t  
rozleci sie  na k aw ałk i.  M u rzyn  
podnieśli dzikie w rzask i  i g o t o ­
wi już byli w y s k o c z y ć  z łodzi,  
g d v  w te m  ro z ju sz o n y  h ipopo­
tam u kazał s ie  z  praw ej s tron y  
łodzi i już g o to w a ł  sie  do z ło że  
nia w iz y t y .  P o t w o r n y  jeg o  łeb  
z ro zd z iaw ion a  sz er o k o  p aszcza  
w su n ą ł  s ie  do łodzi, przedn ie  ła 
p y  op ier a ły  s ię  już o burtę. J e ­
sz c z e  m inuta, a .b y ło b y  jx> m oto  
rów ce. W  tej chwili  Cam pbell  
strzela  raz po raiz prosto  w  ro z ­
d z iaw ion a  p a sz c z e .  P o tw ó r  
drgnął i zwolna p o g r ą ż y ł  sie  w  
w odę . N a  drugi dzień p o  zb a d a ­
niu ż e la z n e g o  dna łodzi okaza To 
się, że  je s t  obp w g ie te  m o c r o ,  
tak  s i lne  b y ło  uderzenie. M ór*  
w ś c ie k ła  b esf j*  w y s t o s o w a ła  w  
łódź.

Nad b rzegam i Kuando w  An­
go li  h ip o p o ta m y  nkrpakoiły s ia  
le po nocach  w sie  mufevti.sk ,0 . 
tratując pola i w y ż e r a ją c  w s z v s ;  
kie z a s ie w y .  M urzyni zw rócil i  
sie o pom oc do 1—aitmbcllo. •Lę 
swfymi S żeśc ion ia 'm u rzyn am i za 
cza ił  s ię  Oh w  n o c y  w trzcinacu  
n ad b rzeżn ych ,  w y c z e k u ia c  iia 
zjaw ien ie  sie h ijiopótam ów . / >  
wsi z a ś  z ja w iło  Sie dwuiiaśn;  
m u r zy n ó w  z psami. N iezdarnie ,  
c ięż k o  1 powoli p oru szając  sie. 
w y la z ł  h ipop otam  z rzeki 1 l o s u  
w a ł się w  kierunku: w si.  P s y  rżu  
ciły sie z głośnem ujadaniem  ku 
niemu. Z z a d z iw ia ją c ą  u c ieżk ie  
g o  k o losa  o b ro tn ośc ią  rzucit sie 
na nie 1 po Chwili trzy  z nich le 
ża ły  p o tr a to w a n e  na miazgy.  
S tr z a ły  ch y b i ły  widać, g d y ż  roz 
W śeiećzon y  „ ż v w v  tarik“ biegł  
jak sz a lo n y  ku wsi.  ro z w a li ł  u- 
derzen iem  łba wrnig gruby nar 
kan i w d ar ł  s ie  do ś r o d sa .  M u­
rz y n i  z e  zr ę c z n o śc ią  m ałp  po­
ty d rap y  w a li  s ie  na d rzew a , hipo  
p o ta m  z a ś  sz a la ł  w  n iszc zy c ie l  
sk im  zap ed zie .  rozw ala ł  i tra to ­
w a ł  jedna po drugiej glin iane  
ch aty ,  ro zgn ió t ł  na k rw aw a  
m ia z g ę  kilka m u rzyn ek  i m urzy  
nrat, o b cze m  w tym  s a m y m  ne  
d z ie  w y b ie g ł  ze w s i  i zn iknął w  
gęstwinie traw.
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W zruszający dram at z życia dziew cząt

Najważniejsze słowo me m o g ło  keni przejść
przez uaia.

p i  tiiwil^. znieruchomiała....
U^ia bUsKa omdlenia...
J rzeczywiście osunęła się bezwładna..
Wiadysiaw uklęknął przy niej, chwycił jej dłonie, 

obsypując pocałunkami.
Szeptał;
— Wybacz mf, Renusiu, wybacz... ale muszę, mu­

szę dotrzeć do tajników twego serca...
Po chwili Renia otworzyła oczy. Podniosła się 

zwolna.
Junowski również. Spojrzała na niego błagalnie, 

mówiąc.
— Panie Władysławie... proszę mnie zostawić 

•*amą„.
— Uurzej się pani czuje?
— Nie...
— Czy aby z pewnością?
— Przeciwnie, zdaje się, że mi lepiej trochę...
Podała inu obie ręce, nie wstając z fotela, bo nie

miała s i ł . Rzekła:
— To odwiedziny pańskie wpłynęły na mnie tak 

korzystnie.
Uśmiechnęła się mile, szepcząc'
— A teraz dowidzenia...
*— P o /w o li  mi pani...  powrócić?
— C h ę tn ie .

— A gdyoy nam, me daj. Boże, było b u r z e j ,  pro­
szę mtiK zawołać.

• iłobrze..
iSpopzeli sonie oboje g łęboko w oczy i rozstali się.
Rynia nie skhimala, mówiąc, ze czuie sie nieco  

lepili:.'fj C '  •
uyja to szczera p iaw da. Pomimo, że odwiedziny  

byty króciutkie, a w chwili, gd y  była mowa o W ilczy­
co — bolesne, jednak dobrze jej zrobiły.

Choćby dlatego, że tym razem spała spokojnie 
przez całą noc. Po raz pierwszy od bardzo dawna.

A jednak jeszcze była za słaba, aby powrócić do 
pracy. Żresztą, szefowa odwiedziła  ją i widząc w  takim 
stanie, sam a jej zabroniła w ychodzić, póki zupełnie nie 
wydobrzeje.

Trwało to jeszcze kilka dni.
W ład ys ław  obecnie co w ieczór za, az po skończe­

niu pracy biegł na gorę do Rtni.
Oczekiwała niecierpliwie jego przyjścia. Nasłuchi­

wała bacznie, czy nie idzie po schodach Poznawała go 
już po kroku. Mówiła sobie;

— O już, jest na czwaitem piętrze u siebie. Zaraz 
tu będzie, już idzie na piąte, już jest...

Przez cały dzień powtarzała sobie:
— Przyjdzie, przyjdzie.. — ł aż się przytem chwy­

tała za serce, kołacące radośnie, a na jej ustach wykwi­
tał uśmiech szczęścia.

Myślami była przez cały dzień z nim.
Władysław też, idąc do niej, przeskakiwał po 

dwa-trzy schody. Dopiero u samych jej drzwi, zapał 
jego słabł, przybierał maskę zimnej obojętności i po­
wagi, nie chcąc, aby Renia poznała, co dzieje się w je­
go sercu.

Ona naśladowała go w tym względzie całkowicie.
Także cała diżąca, niewymownie szczęśliwa, ocze­

kująca z błyszczącemi oczyma jego przybycia, cała 
wsłuchana w dźwięk jego dzwonka, w tej samej właś­
nie chwili — zmieniała, zupełnie swe oblicze. .

Wzajemnie i uparcie doszukiwali się w sobie choć 
iskierki uczucia dla siebie. Ale nie znajdowali Zbyt do­
brze umieli okłamywać się nawzajem.

Gdy wreszcie Renia już mogła chodzić do zajęcia, 
życie potoczyło się dawnym trybem.

Władysław starał się teraz powracać nieco wcześ­
niej, przed samem przyjściem Reni z magazynu. Ilekroć 
słyszał jej kroki, wychylał głowę ze swego pokoju i py­
tał:

— Jak się pani dziś czuje?
— Dobrze.
— Można do pani zajrzeć na chwilkę'*
— Proszę.
Rozmowa kończyła się wzajemnym uśmiechem.
Szli razem do pokoju Reni
Gdy byli razern, mówili niewiele. Oboje mieli usta 

jakby zasznurowane. Ich wym iana myśli pulegała tyl­
ko na znaczących uśmiecnach. Byw ało  tak, żeona szyła 
na maszynie, a on przynosił swoje akta i zagłębiał się 
w ich studjowanie.

Niekiedy tylko odrywali oboje oczy od swej pra­
cy I wted) właśnie uśmiechali się d o 's ie t ie .

Zdarzało się wszakże, że Renia była dziwnie zm ie­
szana i zgnębiona. Nie pracowała wtedy. I... była roz- 
muwniejsza...

Widać było, że coś wzbierało w jej sercu, có do­
maga Się wyładowania. Musiała się zdobyw ać na naj­
w iększy wysiłek, aby powstrzym ać się od powiedzenia  
tego, co jej leżało na duszy. Przykro jej było, te  Wła­
dysław  myśli o niej, (1a podstaw ie jej własnych słów  
zresztą, najgorsze rzeczy.

Ąż w reszcie p ew nego  dnia nie wytrzymała i zapy­
tała-

—  Go W ilczyc w łaśc iw ie  mówił panu o mnie?
—  ..że była pani u niego tylko raz... że kochał pa­

nią tak ogromnie i idealnie, iż nawet przez myśl mu nie 
przyszło p ozw olić  sobie na poufałość.

—  Skłamał.
— Panno Reniu!..
— Więc komu pan więcej wierzy: jemu czy mnie? 

Przecież juz parni mówiłam, że byłam Jego kochanką.
— Tak, ale nie uwierzyłem pani — odparł naj­

spokojniej Junowski.
Renia, siedząc na fotelu, gwałtownie odrzuciła

w arszaw stiicn
głowę wtył. Pobladła śmiertelnie. Słowa Władysława 
sprawiły jej olbrzymią radość a zarazem dotkliwy ból..

Wreszcie rzekła z upojnym uśmiecnem:
—  Tak, rzeczywiście, to ja skłamałam
—  Ale dlaczego?

—  do nie trzeba ml było aż zostawać jego kochan­
ką, aby jednak być przez niego shańbioną i upokorzo­
ną... I ponieważ zamiary starczą za czyn, więc panu 
powiem, ze jut byłam w drodze ku niemu po raz dru­
gi... i gotowa na wszystko, czegcby ode mnie zażądał... 
na wszystko... słyszy pan? Ale i tym razem biedna Ro­
ma czuwała i... to tylko mnie ocaliło... Niemniej — za­
miar miałam. W ięc jut i tak jestem shańbiona i ska­
lana....

Dodała cichym szeptem po chwili:
— Krew Romy ścieka mi po rękach... zalewa ml 

seret... To ,eż koniec jut mojego życia... Nie zaznam 
szczęścia jut nigdy.

—  Tem bardziej mnie dziwi, te  pani może wciąż 
jeszcze kochać tego człowieka.

Renia a i się wzdrygnęła, słysząc te słowa.
Ścisnęła pięści tak gwałtownie 1 nagle oczy jej na* 

■orały tak straszliwego wyrazu, że Władysław aż się 
zerwał przerażony, wołając:

—  Panno Reuiul,. Panno ReniuL
Lecz ona już ochłonęła z chwilowego wstrząsu 

i rzekła spokojnie:
—  Już raz ustaliliśmy, że pan ma ml być tylko 

przyjacielem. Niczem więcej. Pod tym warunkiem mo­
gę -wreszcie Dowiedzieć panu całą prawdę. Ale nfeeh 
pan przestrzega naszej umowy Przyrzeka pan?

—  Najsolennie].
— Czyz pan choć prztz chwilę myślał, t e  po tem 

co się ttało mogłabym myśleć o Januszu bez odrazy?
— Ach. więc pani go już nie kocha?
—  Ani trochę.....
—  A może właśnie teraz pani kłamie? Przecież 

pani wie, że gdy ktoś raz skłamał, temu się więcej ni* 
wierzy.

— Czy to nie iest jasne? Domaga się pan dow**-
dów?

— Nie. Dowodów nie żądam. Chętnie pani uwie­
rzę Nie wierzyłbym pani. gdyby pani mnie zapewniał? 
o swej miloścf dla Janusza.

— A teraz nam dla niego tylko wstręt
— Nie dziwię się pani.
— Poza tem, tak samo, jak Roma, mszczę się teraz.
— Co? Pani się mści?
— O, tak... I to z wielką radością..
— Nie rozumiem... W  jaki sposób?
Renia odrzekła ze spokojem, wręcz... przerażają­

cym:
— Zostawi ^ ic  go w więzieniu.

Darszy ciąg nastąpi.

ADAM TY-SKI

Zagadkowe
Ranny leżał w szpitalu od 

pizeszło dwudziestu czterech ko 
dzin. Nie miał nic złamanego, 
nic jego życiu nie zagrażało, 
bVł tylko bardzo potłuczony, w 
kilku miejscach mial boleśnie za 
drapana skórę i przez pierwsze 
dziesięć godzin leżał w gorącz­
ce, osłabiony, wycieńczony.

Kiedy M otyka przyjechał na 
miejsce, człowiek był pizytom - 
ny, wypoczęty, tylko przy po­
ruszeniach bolały go kości. W e­
dług orzeczenia lekarza mógł 
być przesłuchany.

Na wiaok stadaiacego przy 
nim M otyki, rekonwalescent po 
dniósł głowę. Bvł zadziwiająco 
podobny do owego Konstante­
go. którego M otyka widział w 
m ^szkaniu Darzyńsklego. Tyl­
ko tęn był trochę szerszy w 
ramionach, miał nieco krótszy 
nos. ale Dv>za tem nieuprzedzn- 
nn pKba mogła sie ła .. o pomv 
lic

-■ To pan od Dana mecena­
sa? — spytał leżący.

Motyka, nic nie mówiąc, po­
dał mu do przeczytania gazetę 
* opisaniem wypadku. Ten

morderstwo
V.
wziął, niebardzo wiedząc, o co 
idzie i spojrzał z zalęknieniem 
na aspiranta. Aspirant położył 
wiec palec na artykule, mówią­
cym  o  onegdajszej zbrodni. 
Poczdw ina posłusznie spoj­
rzał w te stronę 1 zaczął czy­
tać, Już pierwsze słowa uderzy 
ły go. im dalej czytał, tem 
wieksze było iego wrażenie, 
przestrach, żal. Skończywszy, 
opadł nawznak, jakby straciw ­
szy siły.

— Ach. rozumiem już. o co 
szło tym  łotrom. Mnie chcieli u- 
nieszkodliwić, a na moje mitj- 
sce podstawić owego nicpo­
nia. który się tak  umalował, że­
by być do mnie podobnym...

Motyce błysnęły oę jy  z sa ty ­
sfakcji.

— Opowledzcieno wszystko 
po porządku, ale niczego nie za 
oominajcie.

— Gdzieżbym ia tu coś za­
pomniał! Już myślę. że tych 
oare dni zapamiętam do końca 
życia. Zaczęło sie to przedeneg 
daj Jeszcze. Pan mecenas w y­
szedł r  rana l Dowiedział, że 
wróci dopiero wieczorem. Skoń

cayw szy sprzątanie, wyszedłem 
na miasto, żeby sobie coś kupić 
na obiad. Szedłem w łaśnie z ku 
pionami paczuszkami, gdy. prze 
chodząc przez ulicę, zostałem 
najechany przez auto. Uderze­
nie nie było bardzo gwałtowne, 
tem nie mniej upadłem i dobrze 
sie potłukłem. Z trudem  Dodnio 
słein sie z ziemi, przechodnie po 
zbierali mi paczki, a z auta w j 
siadło paru mężczyzn, k tórzy 
mnie przeprosili 1 zaofiarowali 
przewiezienie do domu. Chętnie 
przystałem , bo m ni: kości do­
brze bolały. Przejechaliśm y pa­
rę ulic, zwróciłem uwagę, że je 
dzietny w zupełnie inna stronę, 
niż wskazałem owym usłużnym 
panom. Ledwom to nagłos po­
wiedział. gdy szofer przyśpie­
szył biegu, a dwaj. siedzący ze 
inna mężczyźni rzucili sie na 
mnie, przyczem jeden z nich 
przyłożył mi do twarzy przesia 
knieta chloroformem chustkę. 
Wiem, że to był chloroform, bo 
to zupełnie tak samo było. jak 
wtedy, kiedy byłem operowany 
na śleoa kls*zke,

— Ciekawe tak. w biały 
dzień?

— Kiedv mówię panu! Mój Fjo 
że. ja sambvm nie uwierzył. gdv 
by mi kto powiedziajf. ale tak 
bv b . Szarpnąłem ąlę odrązu. 
a b  co z tęgo, kiedy Jednocze­
śnie g^boko odetchnąłem, chlo

roform den hit ml sie do środka 
1 strachem przytomność.

—  Na długo?
—  Cos musiało to  trw ać oare 

godzin, K -edym sie obudził, sie 
działem związany w Jakiemś po 
koju. Z  początku myślałem, że 
mnie posadzono przed lustrem, 
ale nie — to  byt inny jakiś człn 
wiek. ale jakby drugi ja. Miał 
w jednej rece lusterko, w dru­
giej pendzelek i patrzac coraz 
to  na mnie, to  w lusterko, jedno 
cześnie rysował delikatnie oen 
dzelkiem po swoie! tw arzy. Zo­
baczywszy, że się obudziłem, 
spytał. Jak się czuję. Zaczałem 
go prosić, żeby mnie puścił, że 
biedny człowiek jestem. p:enie 
dzy nie m ożra sie do mnie spo­
dziewać. bo ich nie mam, A on 
mi nie odpowiadał, tylko prze­
drzeźniał, jak mówić, de to zu 
pełnie moim głosem. O statecz­
nie nić mi nie odpowiedział, ty! 
ko tak się naigraw ał i potem 
wyszedł.

—  Or. .de nip naigrawał z 
was. tylko chciał sie nauczyć 
takim głosem mówić, jak wy.

— Możliwe! Tymczasem, ci 
bandyci znów przyszli, w ypro­
wadzili mnie na dwór — bvło 
to  gdzieś za W arszaw a — 
znów wsadzili do auta. Jeden, 
stale siedziął przy mnie 1 cho­
ciaż byłem skrępowany, coraz 
wyciągał * kieszeni rewolwar

i groził, że mnie zabije za naj­
mniejszym alarmem. Drugi sie­
dział przy kierownicy i prow a­
dził. jak szaleniec. Jechaliśm y 
tak całą noc i następny ranek.

W pewnem miejscu szofer za 
trzym ał samochód za miastecz 
kiem i poszedł gdzieś. Ten dru 
gi pilnował mnie przez ten czas. 
Po jakichś trzech kwadransach 
tamten wrócił, niosąc depesze, 
k tórą podał memu strażnikowi 
do przeczytania. Ten przejrzał 
skinął głowa, był coś marko­
tny. Gadali ze soba. Szofer mó­
wił. że trzeba sie pozbyć iak’c 
goś .,tłomoka“ i parrzvł na mnie 
złem okiem. Może to o mnie mv 
,ślaf?j Ten drugi mówił, że jedne 
go trupa Josvć i że można to 
inaczei załatwić. Znowu ruszy­
liśmy. znów iechaliśm r kilka 
godzin szalonym  pędem. W  ne 
wnei chwili, ten. k tóry  sied hal 
przv mnie. rozwiązał mi rece 
i dał jeść i pić. Wciąż trzym ał 
w reku rewolwer, J sarn iadł 
druga reka. Szczęśliwym tra ­
fem auto podskoczyło na jakimś 
wyboju i mój strażnik stracił 
równowagę na siedzeniu. Chlu­
snąłem mu herbata  w oczł «> 
tw o rz i le m  drzwiczki i skoczy’’ 
■lem do rn\yii. Bardzo się ootlu 
kłem. choć gesie błocko uchro­
niło mnia oci czegoś gorszego-.

I V .• •  -
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Z galerji poprzedników dzisiejszych katów

Mistn l i i i  -  kil. kitel i gtakit! Kimam
Braun, P a ła c  i C ukiersk i —

oto n a zw isk a  trzech  w ła d c ó w  
s tr y c z k a  i szu b ien icy ,  sp r a w u ­
ją cy c h  dziś rząd y  nad rz esza  
p rzestęp czą ,  dla której sp raw ie  
d liw o ść  w y p is a ła  „ ś m ie r ć “ w  
o s t a te c z n y m  rozrachunku ich 
c z y n ó w .  G d y b y  co fn ą ć  sie  
w s t e c z ,  by od szu k ać  poprzedni 
k ó w  w spom nianej  vvvże,i tró j ­
ki, n a leża łob y  sie dłużej z a t r z y  
m a ć  na okres ie  najazdu S z w e ­
d ó w  na W a r s z a w ę .

Z te g o  cz a su  udało mi sie  w y  
ło w ić  n a zw isk o  M istrza, to jest  
kata , k tóry  s t o s o w a ł  w te d y  bo  
Kata ska le  różn orod n ych  m etod  
sw ej  pracy , z w a n y c h  d z iś  m ę­
kami lub torturami. B y ł  nim Bal  
cer, m iesz k a ją c y  p rzy  ulicv No  
womie.iskiej w bocznej kam ieni  
czce ,  która jedna stron a  w y c h o  
dziła też  na W ąsk i Dunaj.

D zis iejs i  n a s tę p c y  B alcera  
l ic  mostu n arzekać  na p rzepra­
cowanie. n aw et  w  ok res ie  sa-  
ió w  d o ra źn y ch .  M istrz  B a lcer  
y m c z a s e m  za ję ty  był od św itu  
lo n ocy .

P r z y p a t r z m y  sie  bliżej, iak 
ta praca w y s ia d a ła  w  s t o s u n ­
ku do jednej z l ic zn y ch  . .k lien­
teli".

Po  obcięciu  w ło s ó w  i zw ia z a  
ni u rak. kat sa d z a ł  ja na drabi­
nie. iaf na K łowe sp iry tu s ,  k tó ­
ry  n otem  zapala ł ,  p rzyp iek a ł  
S ia rk a  rece i s z y ję ,  n astęp n ie  
p o d c ią g n ą w s z y  ją do p o ło w y .

tak w isz ą c a  p o z o s ta w ia ł  Kdvż 
śn iadan ie  nań czek a ło .

S pok ojn ie  sp a ła s z o w a ł  p osi­
łek  ra n n y ,  p o czem  jazd a  do ro 
b oty .  Znów  n a lew ał sp irytu s  na  
kark i zapalał,  kładł na ciało  
c ię ż a r y  i p od c iąga ł  tak objuczo  
na ofiarę do góry .. .

Ale sam e eg z ek u c je  nie w y ­
c z e r p y w a ły  ca łośc i  p racy  Mi­
strza. B a lcer  s p r a w o w a ł  jed no­
cz eśn ie  obow iązk i . .h v c la ‘‘. de­
likatniej m ó w ią c  c z y śc ic ie la  
m iasta .  B ez  w y k w in tn e g o  tabo  
ru. bez p rzy r zą d ó w ,  d aw ał s o ­
bie d osk o n a le  rade. Za te c z y n ­
ności o t r z y m y w a ł  d o d atk ow e  
w y n a g r o d z en ie ,  jak o tern św iad  
cza  p o ż y c ie  rachu n ków  m iej­
skich.

Ile w y n io s ły  te p oboczne do 
c h o d y ?  Oto jeden z rachu n ków :

—  B a lcerow i od konia z d ec h ­
łe g o  gr. 6.

—  B a lcero w i od p och ow an ia  
u m ar łych  i koni zd ec h ły ch  2 f!r> 
reny 12 gr.

—  B a lce ro w i na ch łop y  dla 
ch ow an ia  zm a r ły ch  2 f loreny.

Z osta tn ie j  p ozycj i  n a leży  
w n io sk o w a ć ,  że  oprócz  c z y n n o  
ści kata i h vc la .  rów nież  o b o ­
w iązk i  n a cze ln eg o  grabarza  na 
l e ż a ły  do Ba lcera .

C z v  ned ku s o w i t y m  zarob ­
kom  zn iew o l i ł  go  do p rzyjęcia ,  
aż trzech  fu n k c y j?  Z p ew n ośc ią  
nie. S z la c h ta  i m ie sz c z a ń s tw o  
b rzy d z i ło  sie  w s z y s tk ie m .  co

L n i a n a  moda
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m iało  jak ik o lw iek  zw iązek ,  z no 
n iżajaca  g o d n o śc ią ;  tern s ie  też  
t łu m a c z y  fakt. że  sk oro  w y n a le  
z iono  B a lcera ,  dano m u w s z e l ­
kie p rzy je m n e  funkcje do w y k o ­
n yw an ia .  A M istrz  B a lcer  zara  
biał. jak s ię  p a trzy .

O ryg in a ln ie  w y g la d a ła  w t e d y  
n a sz a  sto lica .  B a lcer  z W ą s k ie ­
g o  Dunaju p rze trzeb ia ł  szereg i  
S a r m a tó w ,  porządku publiczn e­
g o  z a ś  p ilnowało.. .  6 p ach o łk ów  
policji z k tó r y c h  jeden  na ratu 
szu  t r z y m a ł  s traż ,  drugi —  
przed izba są d o w a ,  a cz terech  
w  p o g o to w iu  na p rzyp ad ek ,  by  
p o z w a ć  do k o z y  ja k ie g o  łajdaka  
lub z w a d liw ą  przekupkę.

Dziś ,  n a s tę p c y  B a lęe ra  z 
B raun em  na cze le  p rzenieśl i  sie  
z k on iecznośc i ,  z w ią z a n y c h  z 
ich „ za w o d em "  do d z ie ln icy  
m ok otow sk ie j ,  gd z ie  w  o k o licz ­
n ych  k najpach  za lew a ia  robaka,  
by w  zapom nieniu  a lk o h o lo w em  
nie w id z ie ć  cieni w is ie lc ó w .

C o chw ila ,  k tó r y ś  te le fonuje  
do w iez ien ia  w  M o k otow ie ,  hy  
z a p y ta ć  sie. c z y  jest  „robota",  
a. iak jest. k to  ma w y je c h a ć .  
100 z ło ty c h  od sk a z a ń c a  —  
rzecz  dla nich łakom a, wola  
w iec  odrazu  m a so w e  eg z ek u c je .

G d v b y  m istrz  B alcer  w sta t  
z grobu  i p rzy jr za ł  sie. jak upro 
sz c z o n o  dziś jego  rz em io s ło  hań 
by. sp lun ą łb y  ze z łośc i ,  g d y ż  to  
nie robota w  d a w n y m  ro z w le k ­
ły m  jeg o  s ty lu .

Ile z u ż y w a m y  cukru 
w ciągu roku?

( in .ł W  c iep ły ch  krajach  u- 
ż v w a  sic  cukru o  w ie le  mniej  
niż w krajach p ó łn o c n y c h .  Naj  
mniej cukier jest  popularny w  
N ow ej Zelandii i w  Chinach,  
gd z ie  roczn ie  na „ g łow ę"  przy  
nada 2 i pół kilo, cz v l i  7 g r a ­
m ó w  dziennie.

W  Indiach na „ g lo w e ‘‘ nrzy  
nada już 13 kilo. w  P er s  ii i Ja 
nonii 9 kilo. W  Europie, a w ięc  
w Grecji. Turcji i B u łgar ii  przy  
pada na iedna osobę rocznie 8 
kilo cukru. W  Portuga li i ,  f l i s z  
panji i na W ę g r z e c h  s t a t y s t y k a  
w y k a z u je  10 kilo na „g łow ę" .

Francuzi.  P o la c y  i N iem cy  
hardziej lubią cukier, c z e g o  do 
w odem . iż w  ty ch  kraiaeh  
nada 22 kilo na osob ę .  A n g l icy  
i S z w e d z i  zu ż y w a ją  p o  40 kdo  
rocznie, a D u ń c z y c y  —  po 50 
kilo. Tak ą  sam a ilość z u ż y w a  
k a ż d y  A m eryk anin .

Z N I Ż Y L I Ś M Y
C E N Y  O P A N E K !
m -

Art. 8165-14 
O P A N K I z  płótna i skóry sq najmilsze, a przytem  
b. tanie.

Art. 8965-93
Piękna opanka do stroju letniego, w  kilku kolo­
nach. Lekkie —  przew iewne.

Art. 8485-73
Bardzo oryginalny model kom binowany w  róż­
nych kolorach. Półwyscki obcas lakierow any.

Art. 1137-27
Eleganckie męskie półbuciki z szarego płótna, 
z  lakierow ą o b sad ą , są najodpow iedniejsze na 

letnie sp acery .
Do obuwia letniego polecam y nasze -skarpetki 
tenisowe : D ziecięce : Zł. 0.40, 0.50, 0.60, 0.90. 

Dam skie: Zł. 0.60, 1.20.

F A B R Y K A  W  C H E Ł M K U .

Ogrzewanie zimna woda

Nie jedwabie, nie aksamity, nie dro 
g e  i piękne wełny, ale proste, szla­
chetne biate, naturalnego koloru lub
najrozmaiciej barwione płótno lnia­

ne zapanow ało niepodzielnie w  dzie­
dzinie mody. Pani,- najwykwintniejsza  
elegantka, kladz-e na siebie takie Inia 
ne szatki i jest najzupełniej zadow olo  
na, że posiada taką najnowszą krea­
cję. 1 pow ody do zadowolenia są zu­
pełnie słuszne. C zegóż bow iem  w ię­
cej można w ym agać? P łaszcze, kost- 
jum y i suknie płócienne okazały się 
poprostu niezrównane i z tej prostej 
przyczyny płótno zapanow ało n epo- 
dzielnie we w szystkich nieomal dzie­
dzinach toalet damskich. A poza tern 
jeszcze bardzo ważne zalety w yszły  
najuw: że płótno jest bardzo praktyc2 
ne i co najważniejsze niedrogie.

W obec tego, moda zapanow ała nam 
w tym  roku m iłościw ie pod ezysto- 
lmanym płóciennym sztandarem .

jakżesz w yglądają te płócienne kre­
acje? Trzeba przyznać, że w cale, w ca

lei 1 ładne to i ładnie się układa.
Największem  pow odzeniem  cieszą  

się płaszczyki płócienne. Kobi się je 
białe, szare i kolorowe, a w ęc błękit­
ne, różowe i prześliczne żółte. Przy­
tem okazuje się jeszcze jedna w spa’ 
niata zaleta —  że są iatwe do prania.

W numerze dzisiejszym  podajem y' 
trzy m odele takich „krzyków" płócien 
nych. A w ięc elegancki płaszczyk  
białego płótna, przybierany płótnem  
kolorowem , w tym wypadku najefek­
tow niejsze będzie płótno czerw one,, na 
stępnie oryginalnie krojony płaszczyk  
z płótna błękitnego, dopełniony kra­
ciastym szalem  i wreszcie b. ładny i 
zręczny płaszczyk żółty lub biały o 
szw ach podkreślanych grubem steb 
nowaniern z jedwab u, co wygląda  
niezw ykle elegancko.

Teraz pozostaje tylko zdecydow ać  
się na jeden z pow yższych modeli i...

Co tu dużo m ówić?
Już panią w idzę w  płóciennej krea­

cji.

U c z e s tn ic y  najb liższej  w y p r ą  
w v  prof. P icca rc fa  w  s tra tosfe -  
rę. zaop atrzy li  sie iuż w  najnow  
s z v  w y n a la z e k  dr. T sch eln itza .  
z a b e z p ie c z a ją c y  od z a m a r zn ię ­
cia jed yn ie  p rzez dodanie  paru  
kropel zim nej Wody. B rzm i to  
nap ozór  nierealnie, w y n a la z e k  
jednak  w ied eń sk ieg o  chem ika  
jest d o ść  p ro s ty .  P r o s z e k  o pe­
w n y m  o k r e ś lo n y m  sk ład z ie  che­
m ic z n y m  w zetkn ięc iu  z niewiei  
ka ilością  w o d y  sna.la sie now o  
li i w y tw a r z a  o lb rzym ią  en er g ie  
cieplna.

D em on stru jąc  sw o i  w y n a la ­
zek. dr. T sch e ln itz  w yp e łn ił  
z w y k ły  p łóc ien n y  w ore cz ek  
s w y m  n a d z w y c z a j n y m  p r o sz ­
kiem i p rzez niewielki o tw ó r  
w la ł - ły ż e c z k ę  zimnej w o d y .  Już  
oo paru m inutach o s ią g n ą ł  nie­
b y w a ły 'e f e k t .  W o r e c z e k  stał  
sie odrazu  c iep ły ,  s to p n io w o  zaś  
rozgrzał s ię  do tego stopnia ,  że

nie m o żn a  g o  b y ło  trz y m a ć  w 
reku. O g r z a n y  zim ną w o d a !

Środ ek  ten zn a laz ł  s z y b k o  za  
s to so w a n ie  w  m e d y c y n ie  w- for  
m ie k o m p re só w  s t o s o w a n y c h  
p r z y  ró żn ych  bólach  r e u m a ty c z  
nych ,  w ą tr o b ia n y c h  i t. p.

Obecnie  ch orzy ,  -stosujący,  
k om p resy ,  są ca łk o w ic ie  unie­
za leżn ien i c z y  to od k o n tak tu  
e lek tr y cz n e g o ,  c z y  t e ż  od c ią ­
g łe g o  o g r z e w a n ia  k o m p re só w  

na kuchni i t. p. P a r e  kropel w o  
d y  z a w s z e  z n a jd z ie m y  pod rę­
ka; przy  p ie r w sz y c h  ozn ak ach  
n a d c h o d zą c eg o  bólu w y s t a r c z y  
z w i l ż v ć  w o r e c z e k  w y p e łn io n y  
proszkiem  d -ra  T sch e ln itza  i po  
paru chw ilach  m a m y  g o r ą c y  
k om pres u śm ierz a ją cy  c ierp ie­
nie.

W y s o k o ś ć  tem p e ra tu r y  jak 
rów nież c z a s  jej trwania  w z r a ­
sta  proporcjonaln ie  do ilości do  
dawanej wody. możemy ja za­

te m  sw o b o d n ie  - r e g u lo w a ć .  P o -  
d u s z e c z k a  z p roszk iem  m oże  
b y ć  u ż y w a n a  w  ciągu  200 g o ­
d z in ;  po t y m  o k res ie  w y s t a r ­
c z y  d od ać  p e w n a  i lość  ś w ie ż e g o  
proszku . b v  p r z y w r ó c ić  jej da­
w n a  m oc.

W y n a la z e k  ten m ą duże z a ­
s to so w a n ie  w  t u r y s ty c e ,  s z c z e  
góiriie w  c z a s ie  w y p r a w  w y s o k o  
górsk ich ,  dla u c z e s tn ik ó w  w y ­
praw  p o larn ych ,  o raz  w  ty c h  
w s z y s t k ic h  o k o liczn ośc iach ,  
gd z ie  g ro z i  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  
zam arzn ięc ia .  W y n a la z e k  dr. 
T sch e ln itza  p r z e d s ta w ia  d a lsze  
m o żliw o śc i .  P ro jek tu je  sie  o g r z e  

tw an ie  c a ły c h  m iesz k a ń  z a p o -  
im o c a  proszku w ie d e ń sk ie g o  che  
m ika. P la n y  k onstru kcji  p ie­
ców , które o g r z e w a ły b y  b ez  w e  
g la  i d rzew a .  Lecz p r z y  p o m o c y  
w o d y ,  sa  bliskie realizacji.  J e s t  
to  t y lk o  k w e s t ja  o d p o w ie d n ieg o  
o p ra co w a n ia  tec h n icz n e g o ,
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Co mówił piaiilj?
S t r z e ż  się dzis iaj  i uważaj  na s ie b ie  

gdyż  d i i e ń  zaznaczy się n i es zczęś l iwe-  
mi w ypa dk am i  i k a tas t ro f ami .  Nie p r z y ­
wiązuj  zby t  wielkich nadziej i  do dnia 
dzis iej szego,  bo s p o t k a  cię zawód i 
rozczarowie .

Ze sportu
S k an d a l iczn e  zaw ody  m o to cy ­

k low e w K ra k o w ie
K. S, Cr*covia nie ma sz częśc  ; do  

zawodów motocyklowych. Ali o szw an­
kuje niepogoda, albo organizacja, naj­
częśc iej  jednakże obydwie te rzeczy  
razem.

P rzedostatnie  zawody byiy . skra­
wem pokazem nieudolności ibraku w sze l­
kiej organizacji co z g o d n e  podkreśli ła  
cała prasa krakowska. Zlitował się  nad 
tymi zawodami patron motocyklis tów  
otwierając szluzy niebieskie. O rgani­
zatorzy zapowiedzieli  dalszy c iąg za­
wodów na ubiegłą niedzielę. 1 rzeczy­
wiście  odbył się  dalszy ciąg... deszczu  
i beznadziejnej wprost organizacji. O d ­
byty się  tylko 3 biegi  nie mając żad­
nej łączności z wyścig iem  o puhar p. 
prezydenta Kaplickiego. 1 na tem po­
czątek i koniec zawodów. Jest  w ca ­
łym świecie  przyjętym zwyczajem iż w 
razie meodbycia się  imprezy, zwraca  
Się p ieniądze za bilety wstępu. P o n ie ­
waż zawody o puhar dwukrotnie się 
nie odbyty, przeto publiczność słusznie  
domagała s ię  zwrotu pieniędzy. N ie ­
stety organizatorzy tej imprezy, czy 
też jej o wszystkiem  decydujący k ie ­
rownik, pieniędzy zwrócić me chciał, 
na co niektórzy „gorętsi" widzowie  
chcieli zareagować zwyczajnym ręko­
czynem. My z naszej strony pozwala­
my sobie zwrócić uwagę Zarządowi jed­
nego z najchlubniej znanych i poważ­
nych klubów sportow ych w P olsce  K. 
5 .  Cr.acovii, iż nie powinna tego  ro­
dzaju rzeczy  podrywających dobre imię
i a u to iy te t  klubu to lerować i nie do­
puścić  tego  by jej stali w idzowie i sym ­
patycy amuszeni byli wołać „granda,  
oddajcie pieniądze" co na niedzie lnych  
zawodach miało miejsce. Pozatem, o 
ile w przyszłości sekcja motocyklowa  
Cracovii zechce  nadal urządzać zawo­
dy i liczyć na frekwencji publiczności, 
musi bezwarunkowo zmienić nieudol­
nego kierownika aie mającego o spor­
cie motocyklowym zie lonego pojęcia.  
Tych zaś czyteln ików naszego pisma, 
którzy zwrócili  się do nas z zażaleniem  
za niezw róecr ie  im pieniędzy przez  
organizatorów imprezy motocyklowej,  
odsyłamy bezpośrednio  do Zarządu 
K. S. Cracovia, w tym mniemaniu, iż 
Zarząd Cracovii nie zaakceptuje nie­
s łuszn ego  stanowiska kierownictwa tej 
imprezy.

S ia tk ów ka  żeńska
Mistrzostwo klasy B. w siatkówce  

żeńskiej w rrupie krakowskiej zdobyła  
drużyna W. K. S. Wawel, która we 
wrześmn br. weźmie udział w rozgryw­
kach kwalifikacyjnych o wejście  do kl. 
A  z mistrzami p o d o k r ę g ó w : tarnow­
skiego, chrzanowskiego i c zę sto ch o w ­
skiego.

K ary  w g r a c h  sp o i to w y tih
W ydział Gier i Dyscypliny K. O. Z. 

G. S. ukarał następujących zawodni­
ków : S ienkowskiego  z Wawelu 1 mie­
sięczną dyskwalifikacją  za ostrą grę,  
C etera  z Wawelu 3-ch tygodniową dy­
skwalifikację z zawieszeniem na 6 mies. 
za niesportowe zachowanie się ,  P ie-  
czonkę z Sokoła Wiehczka 4 tygodnio­
wą dyskwalifikacją z aawieszen iem  za  
niesportowe zachowanie się.

Z aw ody  w a te rp o o lo w e
o mistrzostwo Polski

Dziś o godz .  5.30 pop. odbędą się  
w pływalni w Parku Krakowskim za­
wody waterpoolowe o m istrzostwo P o l­
ski między Cracovią a Makkabią. Za­
wody te wzbudziły wśród zwolenników  
piłki wodne wielk . zainteresowanie  
albowiem Cracovia i Makkabi mają 
równą i lo ść  punktów przeto zawody  
po iryżaze zadecydują kto zajmie 3-cie  
miejsce.  P oprzedzą  zawody drużyn  
młodszych.

Turniej tenisowy w Zakopanem
Sekcja tenisowa A . Z. S-u Kraków  

urządza w Zakopanem VUI Miedzyna- 
rodowy Turniej tenisowy o m istrzo­
stwo Zakopanego który odbędzie  się 
w dniach od 3 do 6 bm. W turnieju 
I iorą udział caołowi zawodnicy Węgier,  
Austrji oraz czołowi zawodnicy Polscy.

B r n i j  napad u j i k m
na dziennikarza w Krakowie

Nocy ubiegłej napadł znie­
nacka na spo k o jn :e wracającego 
d o  domu red ak to ra  p. K. nieja­
ki Maurycy Hilfstein, szynkarz, 
zam. przy ul. Wolskiej 15. P an K . 
zaatakowany przez Hilfsteina wy­
mierzył mu policzek, k tóry do* 
p iero  w tedy  s ę u sp o k o i ł .  Pon ie­
waż w realności przy u l. W o l­
skiej 25 re s taurac ji  j e s lc tw a r ta  
do godz. 12 i codziennie p ra ­
wie dzieją się różne awantury 
pijackie, przeto powinien U. ko- 
misarjat zwrócić baczniejszą 
uwagą na tą  spelunką tembar* 
dziej, *że przekracza godziny, 
gdyz ustawowo winna być o tw ar­
tą do godz. 11-tej.

Sk azan ie w oźn ego  za  
zw aln ian ie w ięźn iów  na noc

Wczoraj p rzed sądem okrąg, 
w Ł odzi s tan ą ł  Józef Kubiak, 
lat 42, woźny gminy Tkaczew, 
okarżony o zwalnianie z aresztu 
na noc przebywających tam 
wiąźniów.

Kubiaka skazano na 3 mies. 
więzienia.

Sam obójstw o 63-letniej 
w dow y po lek arzu

W czora j ran o  pozbawiła się 
życia przez otrucie sią gazem 
świetlnym 63-letnia Salomea 
Reinholdowa, wdowa po zmarłym 
przed piąciu laty prymarjuszu 
szpitala żydowskiego, zam. przy 
ul. Sykstuskiej 46 we* Lwowie.

Sam obójstw o to zostało od ­
kryte przez sąsiadów, którzy 
rano uczuli woń gazu w ydoby­
wającego sią z mieszkania Rein- 
holdowej. Przybyły  lekarz po ­
gotowia ra tunkow ego stwierdził 
śmierć. Powodem samobójstwa 
był silny rozstrój nerwowy, 
spowodowany ciężkiem położe­
niem finansowem denatki. Sa­
mobójczyni pozostaw iła  dwa li­
sty  adresowane do synów z k tó ­
rych jeden mieszka w K rakow ie  
drugi zaś w Paryżu.

Sprzedał narzeczoną  
do dom u sch adzek

17-letnia Chaja Cykler, zam. 
w Warszawie przy ul. Nalewki 34, 
zaginęła przed kilku tygodniami 
w tajemniczych okolicznościach.

Cyklerówna zapoznała jakie-* 
goś s tarszego mężczyznę, z któ­
rym zaręczyła się. Narzeczony 
opowiadał, iż zamierza przenieść 
się do Łodzi.

Siostra Chaji Cykler,  Ruchla, 
pamiętając o tem, zgłosiła się 
dc  policji łódzkiej, prosząc o od ­
szukanie zaginionej. Jak  bowiem 
Ruchla C ykler przypuszczała, — 
siostra jej została wywieziona 
przez narzeczonego.

Chaję Cykler, znaleziono w 
domu rozpusty  G o łdy  Schwarc 
i A bram a Rozena w Łodzi.

Przesłuchany Rożen zeznał, że 
kupił C yklerów nę za 40 zł. od 
41-letniego A bram a Cynkusa z 
Sochaczewa, mieszkającego od 
3-ch lat w Warszawie. Cynkus był 
właśnie narzeczonym Cyklerówny

Cynkusa i Rozena aresztowano.
C yklerów nę przewieziono do 

Warszawy._____________________

T abe la  k .n sy  C. c k r ę g n  
k ra k o w s k ie g o

przed staw ta  się  następująco: 
Kluby gier pkt. bramek

Hagibor 14 22 5 6 1 4
Rakowiczanka 13 20 34:19
Prądniczanka 14 18 46:22
Maraton 14 17 27:19
Warna L4 16 37:25
Wolanka 13 16 21:18
Legjon 14 10 25:32
Nowowiejski  14 7 17:36
. . T. S. 13 7 16:32
Gwiazda 13 3 10*59

W powyższej tabeli nie umieszczone  
rozgrywki Rakowiczanka — Gwiazda  
które zostały przerwane z powodu  
awantury jak również zawody Z. T. S 
Wolanka które nie o-lbyły się  * po ­
wodu ulewy

K rwaw a bójka m iędzy pijakam i 
w P od górza

W  szynku przy ul ke j tana  20, 
znajdow ało się wczoraj popo­
łudniu kilku osobników, między 
którymi wynikła bójka. Walczą­
cy używali kufli, flaszek i in­
nych przedmiotów.
L.*karz pogotowia ra tunkowego 
opatrzył S tanisław a D udka lat 
24, robotnika, zam. przy ul. 
Dworskiej 32, Piotra C hm ielew ­
skiego la t  36, pomocnika han­
dlowego ze Skotnik i Józefa 
Ruska lat 65 majstra ślusarskie­
g o-ze  Zakrzówka. O dnieśli  oni 
przeważnie rany cięte.

W  czasie walki zostali ranni: 
Leon N ord  lat 64, właściciel 
lokalu, zam. przy ul. Zwierzy­
nieckiej 23 i córka jego Berta 
N ord  lat 21.

Ohydne świętokradztwo
w kościele parafjalnym

W czoraj w nocy włamali się 
nieznani spraw cy do kościoła 
parafjalnego w Białej przez wy­
bicie bocznego okna sp o rz ąd zo ­
nego z cennych witraży.

Po  wtargnięciu do  wnętrza 
sprawcy spuścili się po  d rab in ­
ce z chóru do kościoła, gdzie 
w zakrystji skradli skrzynię cen­
nych wotów Oiaz  rozbili i ok ra­
dli trzy skarbonki, poczem ko­
ściół tą samą drogą opuścili.

W  toku dochodzeń policyj­
nych przy trzym rno jednego  po­
dejrzanego o włamanie. Szcze­
gó ły  trzym ane są w tajemnicy.

T ajem nicze sam obójstw o  
ślusarza w  K rakow ie

W czoraj rano  mieszkańcy ul. 
Prądnickiej wezwali pogotowie 
ra tunkow e do Zontka Jana, ślu­
sarza k tó ry  w zamiarze samobój­
czym napił się w ąkszą ilość jo ­
dyny Z i ‘ spirytusem denaturo­
wanym. Lekarz pogotowia po 
udzie len iu  Zontkowi pierwszej 
pomocy pozostawił go opiece 
dom owej.

Wstrząsające samobójstwo
bezrobotnego blacharza

W  O tw ocku  od kilku lat za­
mieszkiwał wraz z żoną i dwoj­
giem dzieci Josek Sznajderman, 
lat 32 z zawodu blacharz.

Sznajderm an przed pewnym 
czasem stracił pracę. Pozostał 
przytem bez żadnych środków 
do życia. G łód zajrzał do  miesz­
kania. Młody robotnik przeży­
w ał nieopisaną traged ję .  Nie 
mogąc znaleźć pracy Sznajder- 
n*.m w celu samobójczym o tru ł 
się jakimś płynem. Przewieziono 
go ^do szpitala w Warszawie, 
gdzie wczoraj zmarł.

Krwuwa bójka na t le  
porachunków  osob istych

Wies j  aciska była wczoraj 
terenem krwawej bójki.

Pomiędzy Józefem Bizyką a 
Józefem Grucą dochodziło do 
częstych kłótni i bijatyk na tle 
porachunków osobistych.

Wczoraj podczas kłótni G ru ­
ca ugodził Bizyka nożem w 
brzuch.

Bizyka w stanie ciężkim p rze­
wieziono do szpitala. Grucę a- 
ręsztowano.

Z targow icy  m iejskiej
W  tygodniu od 22 VII do 28 

VII br. spędzono na targi ogó­
łem 1425 zwierząt, buhaji 68, 
wołów 9, krów  152, jałówek 69, 
cieląt 571, owiec, k ó z ib a ra n ó w  
nierogacizny 520 razem 1389 
zwierząt z poprzedniego ty g o ­
dnia pozostało 36 zwierząt.

Ze spędzonych  na ta rg  zwie­
rząt  s p rz e d a n o : na konsum eję
miejscową 1332 sztuk, i.a kon­
sumeję innych gmin 80 sziuk, 
pozostało  n iesprzedanych  13 
sztuk.

N iezw yk łe  sam obójstw o  
żony m alarza w K rakow ie

Przy  ul. G e r t ru d y  4, mieszka 
z rodziną  swą Helena Wójcik, 
lat 24, żona malarza. O d  p e ­
wnego czasu zdradza ła  ona obja­
wy zaburzeń psychicznych. W czo­
raj rano, gdy domownicy p o ­
grążeni byli we śnie, Wójcikowa 
wstał z łóżka, ob lała  koszulę 
spirytusem i podpaliła. Po d o ­
konaniu szaleńczego czynu, wy­
biegła na podwórzec, a stąd na 
ulicę. Na pom oc płonącej po ­
spieszyli sąsiedzi oraz przecho­
dnie, zarzucając na nią koce, 
k tó rem i ugaszono ogień. W e ­
zwany lekarz stwierdził p o p a­
rzenia II i III stopnia. Przewie­
ziono ją do szp ita la .

Urzędnik Sądu Pracj przed
sąd em  karnym w K rakow ie

Przed  sądem okręg, karnym 
w Krakowie zasiadł wczoraj na 
ławie oskarżonych b. urzędnik 
sądu pracy w Krakowie, 28-letni 
Tadeusz Stramek, oraz fryzjer 
H en ry k  Weitz.

S tram kowi akt oskarżenia za­
rzuca nadużycie władzy i p rze ­
kupstwo polegające na tem, iż 
będ ąc  zajęty  w sądzie pracy w 
charakterze rejestratora, ukrywał 
zawiadomienie o przekroczeniu 
czasu pracy i spoczynku nie­
dzielnego przez H enryka W.ęitza.

P onadto  Stram ek mają dostęp 
do aktów sądowych odklejał i 
zabierał nieskasowane znaczki 
sądowe, doręczeniowe i poczto­
we. W  ten sposób Skarb  Pań­
stwa poniósł s t ra tę  z powodu 
sprzeniewierzonych sum w kwo­
cie 1.321*24 zł. a z przywłasz­
czonych znaczków i stempli 
136*80 zł.

Na dzisiejszej rozpraw ie , na 
wniosek obrońcy dra Pfeffera, 
postanowiono poddać oskarżo­
nego S tram ka badaniom psychia­
trycznym , a sprawę przeciwko 
W citzowi umorzono.

Trybunałowi przew. s. o. dr. 
P artyka ,  wotowali s. s. o. dr. 
Solecki i dr. Zacharski, o skar­
żał p ro kura to r  d r .  Boryczko, 
bronił Weitza dr. Schre iber.

Kradzieże w Krakowie
O rgana  Policji Państw , przy­

trzy m a ł/  Jana Korzonka lat 24 
bez zajęcia i stałego miejsca zam. 
za kradzież kosza jaj na szkodę 
Heleny N atkam ec, zam. w Mar- 
szowicach, w powiecie miechow­
skim. Korzonek dokonał kra­
dzieży na pl. Szczepańskim. Ja- 
ją zos ta ły  odebrane  i zwrócone 
poszkodowanej.

Kazimierz Szeląg, zam. przy 
ul. Mogilskiej 1. 59 pozostawił 
swój row er marki „D urand"  bez 
opieki na ul. G rodzk ie j  przed 
sklepem Porębskiego. S korzy­
sta ł  z tego  n ieznany złodziej i 
cudzym rowerem wyjechał w 
świat.

Na przestrzeni między mostem 
Podgórskim a ul. Lubelską sk ra ­
dziono Zofji Mattani z wozu 
kosz z garderobą , wart. 100 zł.

Jakób  Nosek doniósł policji, 
iż w restauracii Dclponti’ego 
skradziono mu z kieszeni p o r t ­
fel z kw otą  50 zł.

W  czasie zażywania kąpieli 
wiślanej z leżącego na brzegu 
ubrania Stanisława Pocięgla, 
zam. przy ul. Krzemionki 29, 
sk rad ł  ktoś 89 zł. i zegarek 
srebrny z łańcuszkiem. Łączna 
s t ra ta  wynosi 200 zł.

M agdalenie Wrońskiej, zam. 
przy ul. Zwierzynieckiej Nr. 9, 
skradziono 3 książeczki oszczęd­
nościowe. Na jednej miała 50 
dolarów, na drugiej 1.300 zł., 
a na trzeciej 1.400 zł. Skarb ten 
przechow yw ała w a wojem łóżku.

REPERTUAR KIN 
A d r ia : „ o o n i  aa jedną noc 1 
A p o llo :  „Podziem ni rycerze"
Atlantic: „Banda Babula**
B ag a te la :  „Przygo da miłosna 
Promień: „P recz  z miłością"
Słońcai „Miljon
Sztuka „Colin i Kally w tarapatach1’ 
Sw it :  „Cud w i l k ó w 1
U c ie c h a : „D laczego  zgrzeszyłam"  
W anda; „Tajemnica zamku Porlash"

R A D I O
Czwartek, 3 sierpnia 1933
ILaków . G. 11.57 Hejnał z Wieży 

Marjackiej, 12.05 Płyty  gram., 12.25 
Przegląd prasy, kom. meteor.,  12.55 
Dziennik popołudniowy z Warsz., 15.25 
Komunikat gosp.,  16.00 Program dla 
dzieci, 16.20 Muzyka popularno z płyt, 

17.00 Transm. odczytu z W arszawy,  
17.15 Koncert so l istów  zW a.sz . ,  18.15 
Transm. z Warsz.,  18.35 Muzyka lekka  
z Katowic, 19.0:. „Skrzynka pocztowa",  
19.20 Rozmaitości,  komunikaty, 19.4U 
Feljeton z W arsz.,  20.00 Koncert p o ­
pularny, 21.00 Krak. wiadomości b ie­
żące, 22.00 Muzyka tan., 22.15 W iado­
mości  spartow e.  22.35 Kom. meteor.,  
23.40 Muzyka taneczua z Warsz.,

D t i i  dyńnr non®  aptek s  Krakowie >
Grodzka 22 pod „Złotym Słońcem,,  

Pl. Matejki 3 pod , Jagieł łą"  W ybickie­
go 1 Nowowiejska, Rakowicka 12 pod  
„Trzema Gwiazdami" Dietla 36 Stern-  
bacha.
Dziś dyfn r nocny aptek w Podgórzu i

Kalwaryjska 27 pod „Hygeą".

Z kroniki żałobnej
W czoraj zmarł w Sierszy po 

krótkiej chorobie inżynier Michał 
Dunajewski naczelny dyrektor 
Sierszańskich zakładów górn i­
czych, w icedyrektor rady p o ­
wiatowej w Chrzanowie członek 
rady zjazdu górników ect. Zmarły 
był jednym z najtęższych inży­
n ierów  w sferach górniczych 
Małopolski i doprowadził osadę 
w Sierszy do olbrzym iego roz­
kwitu. O sierocił żonę i dwoje 
dzieci.

Samobójstwo x miłości
Wczoraj usiłował p o o e łn i : s a -  

mobóstwo 25-letni Jan Krupiński 
pracownik fabryki „K am ienna"  
w Skarżysku. W  tym celu strze­
lił do siebie z brauninga raniąc 
się w lewy bok.

Jak  wynika z pozostawionych 
listów przyczyną targnięcia się 
na własne życie była  nieszczę­
śliwa miłość. Rannego odwiezio­
no karetką  miejskiego C zerw o­
nego Krzyża do szpitala św. 
Kazimierza w Radomiu.

Smutne skutki jazd y  na gapę
Na stacji kolejowej Białaczew 

na trasie S k a rży sk o —Koluszki 
zdarzył się omal że śmiertelny 
w y p a d e k : Michał Stasiak, bez­
robo tny  yjadąc bez biletu w 
poszukiwaniu pracy pociągiem 
Nr. 925 chcąc uniknąć kontroli, 
usiłował przejść  po zewnętrznej 
stron ie  wagonu w tym czasie 
zaczepił nogą o zwrotnicę, 
upadł i złamał sobie lewe przed- 
udzie.

Pierwszej pomocy udzielił ran­
nemu jadący  tym  pociągiem p. 
Przychodziński ze Skarżyska Ka­
miennej, felczer kolejowy, po­
czem odwieziono go do szpitala.

„PhUipsman“ przed sądem 
w K rakow ie

J eszce  w październiku 1932 r. to c zy ­
ła sią przed sądem  okręgowym karnym 
w Krakowie rozprawa przeciwko osk.  
Henrykowi Spirze, Leonow i Majew­
skiemu oraz Józefowi Posaowi, w Kra- 
wie, oskarżonym o to, że w latach 1928 
i 1929 działając w zmowie, wystawili  
bezwartościowe w eks le ,  jako rymesy  
kupieckie, które następnie  Spira w r ę ­
czał jako rym esy  za pobrany towar  
firmom elektrotechnicznym, wprow a­
dzając firmy te w błąd i wyłudził w 
ten sp o só b  kredyt towarowy o firmy 
Philips na kw otę  około 30.000 zł.  u 
firmy Tungsram na kwotę 2.500 zł. 
oraz u innych mniejszych firm na mniej­
sze  kwoty.

Celem przesłuchania dodatkowych  
świadków rozprawę odroczono.

Trybunałowi przew. s. s. a. W ołosz-  
czuk, oskarża prok. dr. Gołąb, broDi 
osk. adw. dr. Schoenwetter.
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